czystości 


Całkowite "e parcelacji | | 


regulacje hipotek, 
plany regulacyjne, 
^. pomiary miejskie, 


pomiary letniskowe, 
ustalanie granic. 


wykonywują mierniczowie przysięgli 
WARSZAWA, WIELKA 5 m.4 | 


PIANINA 50 zł. wre 

p 4 | m MIESIĘCZNA 
PRZY ZĄLICZCE 1/4 NALEŻNOŚCI. 
NAJNOWSZE MODELE: 
17 — SALONOWE | 18 — KONCERTOWE 
PIERWSZORZĘDNEJ FABRYKI 


J. KERNTOPF i SYN sp. axe. — 


| Skład tabryczny: ul. Szpitalna 9, tel. 694-12. 
Oddzia! we Lwowie, Plac Marjacki 5 (Galerja Marjacka) 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 
Polskę: od Bałtyku po Karpaty » 
| od Wileńszczyzny po Śląsk. — 


A więc ogłoszenie w „Świecie” 
dociera do wszystkich 


' Ponad Mopsy "atoliwolć wyższy 
Jest środek, który został wynaleziony po lofech całych ‘ 
poważnej pracy 1 oddany do rąk publiczności dopiero - 
po przeprowadzeniu klinicznych doświadczeń przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po 30 latach środek M 
ten cieszy się na całym świecie uznaniem z powodu  . 
swej skuteczności, czystości 1 nieszkodliwości, to można 4 

" twierdzić, 2e jest wyższy ponad wszelką wąfpliwość. | 
Aspirina DRE tylko Jedna! Do nabycia w aptekach. 


SOR CRO CHRO CRO ORO ORO CMO ORO OWO OWO CHOCO OWOG 


KUPON ZNIZKOWY Nr. 35 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 


ważny od 14 do 20 paźdajóriika r.b. włącznie, z wyjątkiem 
„niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupom tygodnika „ŚWIAT uprawnia do nabycia 
w basie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejse 
stareny, w dniu przedetawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby xe zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak eatery miejuts 


ulgowe jednorssowo. Przy eensch populamych zniśka 50*/, obliezs się od cen nosmakwch 
SORO OBONO CRONO OO OIN ORO CRKOCOINO CINOCNBOGNN. 


mane mieszkanie i 
kamtor eny biure 
kerzystaj xe stałych 


asłane fiere moy 


WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 8 — 10. 
„Telefem Nr. 190-32 | 


kretarzem poselstwa Bolakiego? w | Kopenhadze 


„i 
Pa] 
ca || 


" restauracji na Nowym Świecie. 


| wykałaczki. 


£ 
chowanie innych zad zwróciła mu del AT 
katnie uwagę: 


Chcesz mieć w 
utrzy- 


1 ; „Elżanowska j 
Kantor eryexexenia okien wystawe- | — 
wych, wstawienia, kitowania exyb, M 08 4l 
syklinowania i freterowania posadzek, | 
"reparowania lineleum. edkersamia | 
„mebli, dywanów elektrycznemi odka: 
raaczami. „Pakowanie okien | ma Guri | 
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Po zamianowaniu Jarosława Iwaszkiewicza se- 


! ANS! Sy ^ 


Nowe: poder ety AMA 
„Cyrulik Warszawski“ 


RP. F. Topolski YĆ 


"HUMOR 


© Solidny kupiec z Kutna, pan T chic 
_ Gezundheist, przyjechał z żoną do 


War — 
szawy. Około trzeciej małżonkowie / pt 
czuli glód i weszli do jakiejś eleganc ied; 5 


Po obiedzie kelner postawił przed. nimi 
Pan Tobjasz położył Jeol 
z nich na talerzu, usiłując ją pokrajać. | 
Jego żona, która obserwowała pilnie za- 


m 
m Tobjasz, tego się n nie Lo » sie asie. i a 
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LR 

aun debts zdołał esie na. » 

mówić kmiotka na zaasekurowanie się od |. E] 

pożaru. Przed samem poene umo- N 

(uy 2 za ytuje gospodarz: hn : 

ięc jeśli zapłacę stawkę, m dom. ; 

‘sie spali, to RPA A, E 0 zlo- - 
łych? : 

TC Najaretne 2 wydatkiem upp, ay 

TERT sam pan hates sprawcą pożaru. ——— 

Aha, — mówi kmiotek io ktada vit | 

ro — więc tu feit to BRNA 
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L. SOLCBERG- ROGOZINSKA 


bielizna damska i meska 


Pyjamas, bluzki, szlafroki 


CENY PRZYSTĘPNE 


Boduena 3. 12 


telefon 770-53 


TYLKO KOBIETY 
BARDZO ZAMOŻNE! 


Moga sobie pozwolić na 
zbytek przedwczesnej 


starości... 


TE, CO SĄ ZMUSZONE 
WALCZYĆ O BYT! 


Powinny jaknajdłużej zacho- 
wać młodzieńczy wygląd 


używając 


kremów 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Dzisiejsza cena welurów 
Jest dostępna dla każdego e 


ślodkowski 
QI. 3 fuus 18. 


"CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


NIESTRAWNOSC, 
Ee 


"__USUWA 
SÓL OWOCOWA , 


peSAL 


KARPIŃSKIEGO 
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POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 15-go PAZDZIERNIKA 1932 ROKU 


ROK XXVII e NR. 42 e 


CENA NUMERU 1 ZLOTY 


Kryzys w rolnictwie 


W doniostej tej sprawie zabiera głos jeden z najwybitniejszych 
znawców zagadnień agrarnych, p. dyrektor Zygmunt Chrzanowski. 


Czasu światowej wojny zagad- 
nienie wyżywienia ludzkości towa- 
rzyszyło zmaganiu się walczących 
potęg i budziło niepokój jeszcze 
w r. 1924-tym, czego dowodem 
słynna kampanja o własną pszeni- 
ce w Italji, a jeszcze później hasło 
„jeden korzec z morgi więcej“ 
w Polsce, rzucone przez naczelną 
organizację rolniczą w r. 1927-ym, 
wreszcie gwaltownie wprowadzana 
w r. 1928-ym kollektywizacja war- 
sztatów rolnych w Rosji, zmierza- 
jaca ku zadziwieniu świata ogro- 
mem produkcji zbożowej. 

Do jakiego stopnia nasze polskie 
rolnictwo było zdolne odrodzić 
zniweczoną przez wojnę wytwór- 
czość, wystarczy przypomnieć, że 
już w kampanji r. 1925/26 dało na 
wywóz 5.000.000 m. cnt. zboża i 
wywozi je stale szósty rok z rzędu, 
a w zakresie produkcji cukru 
z 2.000.000 m. cnt. w r. 1921/22 
dźwiga ją do 8.000.000 m. cnt. 
w r. 1927/28 po to, aby pod naci- 
skiem cukrowni już w następnej 
kampanji kurczyć uprawę buraka 
cukrowego aż do 40% w roku bież. 
Rolnictwo spełniło swój obowią- 
zek, uchroniło kraj od widma nie- 
doboru i drożyzny, ocaliło bilans 
handlowy, wzamian doczekało się 
już trzeci rok trwającego przesile- 
nia. Deficytowosé pracy na roli 
jest powszechna i przeradza się 
dosłownie w nędzę. 

Powszechnem źródłem kryzysu 
w rolnictwie jest oczywiście gwal- 
townie obniżający się poziom cen: 
rok 1932/33 zapowiada dalszy pro- 
ces tej zniżki, siegajacej 65% w po- 
równaniu do r. 1927/28, ale w na- 
szych stosunkach czynnikiem mo- 


że jeszcze dotkliwszym jest dro- 
żyzna kredytu. Drożyznę tę nale- 
ży nazwać karykaturalną lichwą, 
dokuczliwą dla całego gospodar- 
stwa narodowego, ale tem dokucz- 
liwsza dla rolnika, którego praca — 
po roku w produkcji roślinnej, a po 
3-ch lub 4-ch latach w produkcji 
zwierzęcej — daje rezultaty, jak 
widzimy, coraz bardziej ujemne. 

Jeszcze dzisiaj słyszy się poglą- 
dy, twierdzące, że wysokie zadłu- 
żenie rolnictwa z epoki przedwo- 
jennej zostało zdewaluowane, ale 
zapomina się o stratach wojennych, 
przekraczających 4 miljardy dzi- 
siejszych złotych w budynkach, 
żywym inwentarzu i krescencji. 
O odszkodowaniu nikt nawet nie 
zamarzył, 

Cała odbudowa zniszczonych 
warsztatów dokonała się na kre- 
dyt, umożliwiony w Polsce dopiero 
w r. 1924-tym. Czy można było 
marzyć o kredycie przed założe- 
niem Banku Polskiego, który prze- 
jął emisję Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej w tryljonach marek, 
zastąpionych sumą 103.000.000 zło- 


tych, to jest w stosunku 3 zł, 40 gr. 


na głowę ludności? 

Odbudowa budowli i inwentarzy 
żywych, meljoracje, podatek ma- 
jątkowy, intensyfikacja produkcji 
— wszystko to sprawiło koniecz- 
ność coraz dalej idącego zadłuże- 
nia się naszego rolnictwa, aż do- 
szło ono w r. 1932-im do 2.350 mil- 
jonów zł. długoterminowego długu 
hypoteczneśo i 1.800 miljonów zł. 
długu walutowego. Ale i to obcią- 
żenie na 17.000.000 hektarów ornej 
ziemi nie byłoby: groźne, gdyby nie 
12-to względnie 20-to i wyżej pro- 


centowa stopa, obciazajaca rolnika 
płatnością 680 miljonów rocznie, 
t. j. zl. 40 z 1 hektara ornej ziemi. 

Aby najplastyczniej unaocznić 
niespółmierność tego ciężaru do 
przeciętnej dochodowości netto, 
wystarczy przytoczyć, że rolnik, 
wydzierżawiający swoją rolę, otrzy- 
muje w tenucie rocznej ekwiwalent 
2-u do 3-ch m. cnt. żyta, t. j. zł, 32 
do zł. 48 z 1-go hektara. Gdzie tu 
marzyć o zapłacie procentów? 

Warunki te sprawiają, że rolnik, 
oszczędzając na zapałkach i soli, 
przestał już śnić o wysokich cenach 
i jedyny dla siebie ratunek upa- 
truje w wyzwoleniu go ze szponów 
lichwy, bowiem już wszystko uczy- 
nił, aby zwykłe koszty prowadze- 
nia gospodarstwa sprowadzić do 
krańca, 

Jeden z wybitnych naszych mę- 
żów stanu już wielokrotnie dał 
wyraz swojemu zapatrywaniu na 
bieżące zagadnienia finansowe i 
doszedł do wniosku, przewidują- 
cego, że „wierzyciel musi stracić“. 
Tę samą myśl wypowiada profe- 
sor-ekonomista, opierając swoje 
wywody na bezspornym objawie 
rosnącej siły nabywczej pieniądza, 
przy jednoczesnym zaniku opłacal- 
ności pracy ludzkiej, kierowanej ku 
produkcji ustawicznie taniejacego 
towaru. 

Tworzy się związki wierzycieli 
w imię samoobrony, w obawie ,,fa- 
woryzowania ' dłużników ustawa- 
mi i dekretami, sankcjonującemi 
straty, jakie rzekomo wierzyciel 
rychlej lub później będzie musiał 
ponieść. Grozi zatem rozpętanie 
walki pomiędzy temi dwiema ka- 
tegorjami spoleczno-gospodarcze- 
mi, których solidaryzm winien być 
zachowany, nie bacząc na przej- 
Sciowe kształtowanie się panują- 
cych stosunków. 

Wydawać się może pustym fra- 
zesem ów solidaryzm w epoce, 
przeładowanej działalnością 
sekwestracyjno-komorniczą, fakty 
jednakże — i to w wielkim stylu — 
stwierdzają, że w stwierdzeniu tej 
wzajemności, jaka musi istnieć po- 
między wierzycielem i dłużnikiem, 
tkwi prawda i pożytek. 

Skarb angielski jako dłużnik po- 
zbawia swój kraj 30-u miljonów 
funtów szterlingów rocznego do- 
chodu, konwertujac 5%-wą po- 
życzkę wojenną; Francja idzie tą 


samą droga. Nie mówi się tam o 
jakimkolwiek przymusie: solida- 
ryzm występuje w całej pełni. 


Zwycięża rozsądek i umiar w uzna- 
niu olbrzymiej doniosłości takiego 
czynnika, jakim jest pieniądz tani 
— zawsze, a cóż dopiero w epoce, 
stwarzającej mu siłę nabywczą o 


30 do 40% większą w okresie za- 
ledwie 3-ch ostatnich lat. 

Należy ufać w dojrzałość i na- 
szych sfer wierzycielskich. Trzeba 
wybrać pomiędzy  integralnością 
wierzytelności i jej umiarkowaną 
dochodowością a integralności tej 
zakwestjonowaniem, przy doraź- 
nem zachowaniu wysokiej stopy 
procentowej. i 

Zdecydować o wyborze pomię- 
dzy temi dwiema alternatywami 
jest obowiązkiem nie tylko prawo- 
dawcy i władzy wykonawczej, roz- 
sądek i umiar społeczny musi tu 
pierwszy dać wyraz zbiorowej wo- 
li. Najniebezpieczniejszą jest po- 
lityka założonych rąk. 

Przesłanka o nieuniknionej 
„stracie wierzyciela znajdzie 
podstawę wówczas dopiero, kiedy 
on sam na to zasłuży, oczekując 
biernie końca kryzysu. | 

Nalezy jasno sobie uswiadomié, 
Ze koniec kryzysu moze byé rów- 
noznaczny z tak daleko idacem 
zpauperyzowaniem społeczeństwa, 
że odrodzenie w epoce pokryzyso- 
wej będzie utopją. 

Hasło „przetrwać ' powtarzane 
było z podziwu godnym uporem 
przez niemców, aż po 11 listopada 
1918 r. Nie pomogło, jakkolwiek 


było nie tylko na ustach ale i 
w mózgach 60-u miljonów. A prze- 
cie i dzisiaj toczy się niemniej cięż- 
ka walka przedewszystkiem z tak 
groźnym objawem spoleczno-go- 
spodarczym, jak bezrobocie i tylu 
— innemi, których wymieniaé nie 
trzeba, skoro zamyka je jedno tyle 
mówiące słowo „kryzys“. 

Genewa, Lozanna, Stresa to sie- 
dziby generalnych sztabów, obra- 
dujacych nad metodami zwycie- 
stwa. Doprawdy wydaje sie wiel- 
kiem nieporozumieniem możliwość 
wspólnego i celowego obradowania 
tych sztabów, reprezentujących na- 
rody, coraz głębiej różnicujące się 
w swoich dążeniach. 

Fichte sto lat temu głosił ideę 
„zamkniętego państwa gospodar- 
czego , a dzisiaj, czy można po- 
czytywać program „,samostarcza|- 
ności' za nieziszczalny, skoro sta- 
tystyka w nieubłaganych cyfrach 
wykazuje ustawiczne kurczenie się 
międzynarodowej wymiany? 

Pójdźmy za rzeczywistością, 
wpatrzmy się głęboko w nurt ro- 
dzimego życia, a zacznijmy od wy- 
dobycia z toni rolnictwa; zerwijmy 
z kanonami tracacemi wartość 
z dnia na dzień. 

Z. Chrzanowski 


Od ministerstwa do wydziału 


Nawiązując do ogłoszonych w M 40 i 41 „Świata“ artykułów 
pod powyższym tytułem, podajemy dalszą ocenę działalności Depar- 
tamentu Sztuki w przypuszczeniu, że sprawa ta wywoła pożądaną 


polemikę. 
III. 


Po p. Skotnickim na stanowisko 
dyrektora departamentu Sztuki 
upatrzony był p. Stpiczyński, któ- 
ry istotnie dawał pełną gwarancję 
rozdziału funduszów „z wyczuciem 
obecnej chwili“; przewlekła jednak 
choroba p. Stpiczynskiego uniemo- 
żliwiła tę nominację. Wobec tego 
dekret nominacyjny otrzymał prof. 
Wojciech Jastrzębowski. 


Nominacja ta była dla wszyst- 
kich niespodzianką. Ten miły czło- 
wiek nigdy nie ubiegał się o władzę 
i pozostawał na uboczu wszelkich 
intryg koteryjnych. 


P. Jastrzębowski nie obejmował 
chętnie tego stanowiska. Przeciw- 
nie, pracy biurowej nienawidził, 
nie rozumiał i uciekał od niej. 


2 


Po pewnym czasie ogół zrozu- 
miał tę nominację, 

P. Jastrzębowski miał być wy- 
godnym firmantem. Za poczciwe- 
mi plecami tego dygnitarza stanęła 
kliczka, która wprawdzie nim nie 
rządziła, lecz sugerowała mu takie 
czy inne posunięcia, a on, jako 
świeżo powołany urzędnik, nie wi- 
dząc ukrytych niebezpieczeństw, 
wykonywał je. 

Wierzymy w dobrą wolę p. Ja- 
strzębowskiego, w jego bezwzględ- 
ną uczciwość, ale wierzymy rów- 
nież, że przekonać i nakłonić go 
było bardzo łatwo. Nic więc dziw- 
nego, że sumy, przeznaczone na 
Operę Warszawską i teatry, znala- 
zły się, naprzykład, w pewnem to- 
warzystwie przemysłu artystycz- 
nego. 

W najwyższym stopniu niespra- 
wiedliwością byłoby stawianie tej 
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Nowy rzad wegierski w strojach narodowych. Siedza od lewej: minister 
spraw wewnetrznych Ke- 
resztes, prezes ministrów 
r ; i minister wojny gen. Jul- 
jusz Gömbös, min. spraw 
zagran. Puky; stoją od 
lewej: sekretarz stanu Ba- 
resy, min. handlu Fabinyi, 
min. finansów Imrody, 


min. wyznań i oświaty Jun-Szi, szwagier władcy Mandzurji, 
Homan, min. sprawiedli b. cesarza chińskiego Pu Ji, udał się 
wości Lazar i minister wraz z narzeczoną w misji dyploma- 


rolnictwa Kallay tycznej do Anglji 


W Cape York, w Grenlandji wzniesiono pomnik amerykańskiemu podróżnikowi do bieguna północnego, Robertowi Peary. 


W uroczystości uczestniczyła okoliczna ludność eskimoska 


sprawy tak, jak to określał w Ko- 


misji Sejmowej — zdaje sie — 
poseł Wyrzykowski. W uczciwość 
p. Jastrzebowskiego zanadto wie- 
rzymy, żeby posądzać go o osobiste 
zainteresowania. Wierzymy jed- 
nak także w jego brak wyrobienia 
życiowego, które wykorzystali je- 
go przyjaciele, narażając go potem 
na niezasłużone przykrości. 

Do takiej samej kategorji nale- 
żała również „sprawa dywanu wi- 
lanowskiego ', zatarg z prof. Szysz- 
ko-Bohuszem, z Komitetem Odbu- 
dowy Zamków i t. d. 

Pozatem, pomimo przyjacielskich 
stosunków z ministrem Świtalskim, 
kolegą pułkowym z Legjonów, nie- 
moc przeprowadzenia akademizacji 
Szkoły Sztuk Pięknych w Warsza- 
wie i powołania do życia Akademii 
Literatury, t. j. wykonania tych 


postulatów, za które tak szarpano . 


jego poprzednika, zniechęciły p. Ja- 
strzębowskiego i doprowadziły go 
do ustąpienia z kierownictwa De- 
partamentu. 

Na charakterze rządów p. Ja- 
strzebowskiego odbiły się bądźco- 
bądź długoletnie walki legjonowe, 
idea wyzwolenia Polski i ukochania 
tej Polski. To też idei państwowej 
pozostawał on wierny, pomimo pre- 
sji kół, koteryjek i kliczek, które 
dla- siebie wszystko zagarnąć prag- 
nely. 

Na opróznione miejsce powolany 
został p. Władysław Skoczylas, 
jako czwarty z kolei Dyrektor. 

Człowiek bezsprzecznie  inteli- 
gentny, energiczny, bardziej życio- 
wo wyrobiony od poprzedników, 
przytem stały bywalec (mówimy 
o roku 1929) „Ziemiańskiej , Lang- 
nera, Simona i ,,Oazy''. 

Nie stal wprawdzie nigdy blisko 
organizacji „Białego Orla", nie wo- 
jowal w Legjonach, ale bliskim byt 
zato kompanem pp. Wieniawy Ja- 
roszewicza, Becka, czesto Jedrze- 
jewicza, zarówno jak Tuwima, Le- 
chonia, Tretera i t. d. 

P. Skoczylas rozumial, ze w 
światku sztuki z państwowym pro- 
śramem daleko nie zajedzie, a na- 
wet nie zajedzie z programem 
„wielkiej sztuki , że trzeba stanąć 
na platformie bardziej dla przyja- 
ciół efektownej. 

„Precz z demokratyzmem w sztu- 
ce, poparcia państwowego godne 
są tylko pewne organizacje wybra- 
ne" — powiedział sobie p. Sko- 
czylas. 

Z tego hasła wypływało przede- 
wszystkiem. zabezpieczenie swoje- 
go własnego obozu, swojej najbliż- 
szej grupy. 

Stąd zjawiło się dążenie do roz- 
szerzenia projektu Akademii Lite- 


-nagrody malarskie, 


ratury na Akademję wszystkich 
sztuk, oczywiście z pensjami dla 
wszystkich członków w wysokości 
płac podsekretarzy stanu. 

Stąd również wypłynęło, że czę- 
ściowo z pieniędzy, przeznaczonych 
w budżecie departamentu na mu- 
zykę; teatry i zabytki, wypłacono 
około 300.000 zł. Instytutowi Pro- 
pagandy Sztuki, rozdano wielkie 
wybudowano 
pawilon wystawowo-kawiarniany, 
utrwalający zeszpecenie jedynego 
placu reprezentacyjnego stolicy na 
okrągłe 10 lat. 


Dziwnem zaiste wydaje się mil- 
czenie zainteresowanych sfer, któ- 
re z lada powodu zwykły podnosić 
wielki gwałt. 

Literatura zamilkła, chociaż jej 
powiedziano, że Akademja Litera- 
tury nie jest narazie aktualna; mil- 
czala 1 wtedy, kiedy ogloszono, ze 
Nagroda państwowa będzie opóź- 
niona i zmniejszona. 

Czyżby potrafiono zabezpieczyć 
sobie tyły u głównych krzykaczy i 
zatkać im czemś usta? 

Jedynie śród szerokich ster 
strasznej obecnie nędzy malarskiej 
powstał cichy pomruk. Spogląda- 
ją na nowopowstałą „Zachętę i 
pytają, jak ona pomoże do wyży- 
wienia ich i ich rodzin? 

— Czy ten nowy śmach narodzi 
nowych mecenasów. sztuki? 

— Czy wskazane było, by pie- 
niądze, przeznaczone dla artystów 
na podtrzymanie ich bytu i twór- 
czości w okresie ciężkiego kryzysu, 
przeszły do kieszeni przedsiębior- 
ców budowlanych i kawiarniarzy? 


— Kto się nami i naszem bezro- 
bociem zaopiekuje? — pytają ar- 
tyści. 

P. Skoczylas przez półtora roku 
swego urzędowania zajęty był wy- 
łącznie bliską sobie plastyką, in- 
nych sztuk nie widział, jawnie je 
neglizujac. W sprawach muzycz- 
nych wogóle ogłosił brak zaintere- 
sowania. Doprowadził w tym dzia- 
le do niebywałych na tle Filhar- 
monji i Państwowego Konserwa- 
torjum skandali. Sprawy zabytko- 
we traktował w najwyższym stop- 
niu niechętnie, uchylając na bok 
naukową inwentaryzację zabytków 


15h -d. 


Taki stan rzeczy musiał przy- 
czynić się w rezultacie do zamk- 
nięcia Opery w stolicy, do upadku 
teatrów kresowych, do ustąpienia 
najsławniejszych sił muzycznych 
z Konserwatorjum, do potwornego 
zeszpecenia Rynku Krakowskiego, 
wreszcie do zlikwidowania sameśo 
p. Skoczylasa i całego Departa- 
mentu Sztuki, 


Bo p. Skoczylas zabezpieczył so- 
bie — jak powiedzieliśmy — tyły 
w świecie pewnych śrupek p 
artystycznego, w kawiarniach ~ 
w redakcyjkach, ale nie zabszhie- 
czył sobie tyłów w Świecie istotnie 
rządzącym i wpływowym. 

Rząd obecny misternemi środka- 
kami i środeczkami doskonale pod- 
śląda każde posunięcie urzędni- 
ków. Wiedział też, że departament 
Sztuki przy p. Skoczylasie przestał 
być organem Rządu, a stał się eks- 
pozyturą pewnych. ugrupowań ar- 
tystycznych, wiedział, że Departa- 
mentu Sztuki nic nie obchodzą lo- 
sy świata artystycznego całego 
Państwa, że mało go obchodzi to, 
co się robi w Toruniu, Łucku, Wil- 
nie, a nawet w Krakowie i Lwowie, 
że nie interesuje się, jaką akcję kul- 
turalną prowadzą Ukraińcy, czy 
Niemcy. Rząd wobec tego nie wi- 
dział konieczności państwowej u- 
trzymywania takiego aparatu ad- 
ministracyjnego, który nie był je- 
go aparatem; — stwierdził jego 
zbędność i Departament skasował. 

Dalecy jesteśmy od odmawiania 
p. Skoczylasowi pewnych zasług i 
dobrych chęci; nie możemy jednak 
uznać metod pracy, jakie stosował, 
śdyż te okazały się dla państwo- 
wego aparatu fatalne. 

Urząd państwowy, utrzymywany 
z podatków obywateli wszystkich 
narodowości, warstw i zapatrywań, 
musi zdobyć się na bezstronność 
w postępowaniu. Nie wolno pie- 
niędzy, ciężko zapracowanych 
przez obywateli, rozdawać wyłącz- 
nie swoim grupom, choćby one by- 
ły najbliższe sercu. Nie wolno 
również urzędnikom, zarówno w 
sztuce jak i w nauce, schlebiać te- 
mu czy innemu kierunkowi, bo kie- 
rownictwo narodową sztuką nie 
może należeć do urzędnika. Co za 
straszne us moglyby sie dziać 
na tem tle! 


Wiemy doskonale, że metoda ta 
zemściła się najbardziej na samym 
jej twórcy. Wpadł on w tysiącz- 
ne kłopoty nietylko natury moral- 
nej, ale i materjalnej. Bo czyż 
przypuszczał, że za pieniądze pań- 
stwowe miast lokalu, służącego 
sztuce, prowadzić będzie kawiar- 
nię, a lokal wystawy zepchnie na 
szary koniec? 

Zwala się dziś winę na kryzys. 
Niestety, nie kryzys temu winien, 
bo IPS w czasie kryzysu został po- 
wołany do 'życia. 

Jeśli mówiło się o nieruchliwości 
„Zachęty“, to pocóż było tworzyć 
nową „Zachętę” obok starej? Je- 
śli mówiło się o zbiurokratyzowa- 
niu „Zachęty , to pocóż było two- 


rzyć rządową ,,Zachete’ na placu 

Marszałka Piłsudskiego? Jeśli sie 
narzekało na niski poziom wystaw 
bieżących, bo produkcja warszaw- 
skich artystów nie jest w stanie 
wypełnić co miesiąc wystawy obra- 
zami o jakim takim poziomie, — to 
pocóż było tworzyć nowy lokal 
wystawowy, by jeszcze bardziej 
rozwodnić tę produkcję i obniżyć 
poziom wystaw? 

Czynnikom rządzącym nie wol- 
no powodować się nerwami, sym- 
patjami i antypatjami, nie wolno 
prowadzić walki z innemi grupami 
. za pieniądze publiczne, bo te z po- 
datków i od przeciwników pocho- 
dzą. To się zawsze musi zemścić. 
I zemściło się. 


Nie możemy na dobro p. Skoczy- 
lasa zapisać organizacyjno-admini- 
stracyjnych sukcesów: 


Akademja Sztuk nie powstała. 
Szkoła Sztuk Pięknych Akade- 


mja przy p. Skoczylasie nie została, 
a kiedy ustąpił, to przeprowadzo- 
no ustawę akademizacji o cechach 
zupełnej fikcyjno$ci. 

Akademja muzyczna, świeżo po- 
„stała, po roku istnienia rozleciała 
się z wielkim skandalem. 


Ustawa bibljoteczna nie była 
przeprowadzona. 

Fundusz Kultury Narodowej po- 
został nadal poza Dep. Sztuki. 


Budżet państwowy na sztukę do- 
prowadzono do minimum. 

Departament Sztuki wogóle ska- 
sowano, chociaż niegdys — przypo- 


minamy sobie — p. Skoczylas ma- 
rzył o Ministerstwie Sztuki. 
i LADLE: 
(D. n.). 


(S.) „The Times" zmienił swój 
nagłówek i przywdział nową, od- 
mienną szatę graficzną. Fleet 
Street, wszystkie jej zaułki i krę- 
te przejścia, wszystkie bary, w któ- 
rych można przy szklance soda- 
whisky dowiedzieć się z pierwszej 
ręki o najnowszych i najciekaw- 
szych zdarzeniach na całej kuli 
ziemskiej, cała wielotysięczna 
armja pracowników pióra — właś- 
ciwie maszyny do pisania i ołówki, 
boć żaden już dziennikarz nie uży- 
wa dziś przestarzałego instrumen- 
tu do pisania, nawet w jeśo nowo- 
czesnej „wiecznej odmianie — ca- 
ie to państwo prasy wyczekiwało 
z olbrzymią ciekawością pierwsze- 
go numeru odmłodzoneśo „Ti- 
mes'a’, 

Na naszej rycinie czytelnik za- 
uwazy róznice. Zarzucono gotyk 


w naglowku i zastapiono go kro- 
jem łacińskim. W tekście całego 
również 
pisma — z cienkiego, 


zmieniono 
dość 


dziennika 
krój 
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trudnego do szybkiego odczytania, 
na grubszy, okraglejszy, jak pod 
tarcza herbowa w nagtowku. 

W samym herbie, który ,Ti- 
mesowi' nadany został specjal- 
nym edyktem królewskim, lew bry- 
tyjski ma znacznie weselszą minę, 
jak i jego sąsiad, jednorożec, i ha- 
sło królewskie z czasów romań- 
skich: „Honni soit qui mal y pen- 
se — nie jest już zredukowane do 
dwuch niejasnych wyrazów. 


Pozostał tradycyjny zegar nad 
artykułem wstępnym. Godzina — 
6 min. 6 — nie uległa zmianie, cho- 
ciaż obecnie dzienniki poranne uka- 
zują się w nocy. Jakiś anachronizm 
musiał przecież pozostać — gwoli 
tradycji szanownego „Times'a“. 


Tarcza herbowa jest powrotem 
do 1788 roku, jak zresztą i cały 
nagłówek. Na tej tarczy wyraź- 
nie widać „fleur de lys“, znak te- 
$o, że królowie angielscy rościli so- 
bie prawa do tronu francuskiego. 
Królewskie pretensje od 1801 ro- 
ku nie mają już wyrazu w brytyj- 
skiem. godle panstwowem — 
wskrzesił je dziś „Times“, jedna 
z najbardziej szanowanych insty- 
tucyj narodowych W. Brytanji. Co 
na to Republika Francuska? 


CO CZYTAĆ? 


„CHATEAUBRIAND I NAPOLEON’, 
„LEGENDY I FAKTY". 


Proł. Marjan Zdziechowski, znany mo- 
ralista i obserwator prądów ideologicz- 
nych wieku dziewiętnastego, autor słynnej 
pracy „Byron i jego wiek', dał obecnie 
ciekawą rozprawę p.t. „Ckateaubriand i 
Napoleon". Książka ta obudzi niewątpli- 
we zainieresowanie, Twórca „Gęnjuszu 
Chrześcijaństwa”, znakomity współcześnik 
Napoleona, prowadził walkę nieustępliwą 
z ma'ym korsykaninem. Powitał go przy- 
jaźnie, gdyż zaprowadził ład we Francji. 
Po skazaniu na śmierć księcia d'Enghien, 
autor ,Atali" poświęcił swe znakomite 
pióro na walkę z genjalnym wodzem. Był 
to zdaniem Chateaubrianda mord poli- 
tyczny niczem nieusprawiedliwiony, bo 
szkodliwy dla interesów i prestiżu Napo- 
leona. Walka poety trwała poprzez cały 
okres cesarstwa. Dopiero po śmierci Na- 
poleona przyznał mu Chateaubriand nimb 
Senjuszu. 

Zatarg miedzy temi dwiema wielkiemi 
indywidualnosciami byl wielokrotnie oma- 
wiany, badany, analizowany. Jest cieka- 
we, iz Napoleon mimo ostrych wystąpień 
pisarza nie reagował. Mógł przecież 
uniemożliwić egzystencję Chateaubriando- 
wi. Przemawiał przecież do Europy ten 
sławny, czytany, okadzany autor słowami 
dotkliwemi: 

„Dopóki Napoleon szedł przeciw anar- 
chji wewnętrznej i wrogom zewnętrznym, 
zwyciężał, stracił moc skoro tylko wstą- 
pił na drogę nieprawości”... „Śmierć księ- 
cia d'Enghien stała sie zarodem rozkładu 
w myśleniu jego i życiu. Odtąd bronić 
siebie i osłaniać musiał tarczą niegodnych 
maksym i zasad, przestał budzić zauła- 
nie, utracono wiarę w jego przeznaczenie; 
widział się zmuszonym otaczać ludźmi, 
którychby nigdy do siebie nie dopuścił, 
a ci mieli siebie za równych jemu; zarażał 
sie ich obrzydliwością”. 

Po smierci Napoleona ten sam pisarz 
wyznał: „gdybym służył jemu, nie opu- 
ściłbym go nigdy". „Bóg wojny był ostat- 
nim wielkim człowiekiem”, bo... „usiłował 
przeciwstawić się straszliwemu duchowi 
nowości, czyli rozprzężenia, nieładu, do- 
minacji uczuć najgorszych, gwałtu, tryum- 
fu bestjalstwa™. 

Książka proł. Marjana Zdziechowskie- 
£o, przypominając ten historyczny konłlikt 
między wielkim cesarzem francuzów a 
znakomitym pisarzem, daje duże pole do' 
analogji. Należy się ich jednak ustrzedz. 
Wystarczą ramy czysto historyczne, na- 
kreślone przez prolesora Zdzieckowskie-' 
go. „Ckateaubriand i Napoleon" jest cen- 
nym przyczynkiem do zrozumienia wiel- 
koduszności genjalnego wodza i prawo- 
dawcy. 

Wspomnienia gen. Bolesława Roji p.t. 
„Legendy i Fakty“ zasługują na poczyt- 
ność i rozwagę. Nie są to objektywne in- 
formacje, lecz raczej przeżycia tego bra- 
wurowego $enerala. Zapewne znajdą one 
ze strony zainteresowanych czynników 


odpowiedź, uzupełnienie czy dyskusję. Ja- 
ko materjał historyczny są ciekawe. 


EC. 


PCMNIK WITOLDA W KOWNIE 


W pare dni po przyjezdzie do 
Kowna zdarzylo mi sie przeczytaé 
w jednym z dzienników miejsco- 
wych wstrząsający opis wypad- 
ków, jakie się rzekomo miały roze- 
grać w Warszawie dnia 1 sierpnia. 
A więc auta pancerne, czołgi, 
krwawe starcia tłumów komuni- 
stycznych już nie z policją, ale 
z regularnem wojskiem i t. d. Az 
mnie zamroczyło. Przypomniałem 
sobie jednak, że dnia tego byłem 
jeszcze w Warszawie i nic z tych 
okropności nie widziałem. 


W czas jakiś potem odwiedzi- 
łem wybitnego dziennikarza litew- 
skiego, któremu zwróciłem uwagę 
na fałszywe informacje o Polsce. 
W odpowiedzi na to dziennikarz 
ów wyjął ostatni numer ,Lituvos 
Aidas' i odczytał ustęp artykułu, 
pietnujacego informacje wielkiego 
dziennika polskiego. Redakcja te- 
go dziennika, mieszczaca sie w 
Krakowie, dowiaduje sie z War- 
szawy, ze ktos przybyly z Litwy do 
Suwałk opowiadał o krwawych 
burdach w kościele jednego z mia- 
steczek pogranicznych. Rozbestwie- 
ni szaulisi zabawiali się zrzucaniem 
Polaków z chóru na dół, przyczem 


kilka osób poniosło śmierć. Roz- 
mówca mój zapewniał, że o tych 


wypadkach dowiaduje się dopiero 


z dziennika polskiego. Sprawdzi- 
łem rzecz u działaczy polskich, 
którzy o takiem zajściu bezwzględ- 
nie wiedziećby coś musieli. 
o tem nie słyszał. 35 
Przytaczam te dwa fakty, aby 
zilustrowaé, w jaki sposób odbywa 
sie informowanie obu narodów o 
sobie. Zaznaczyé jednak musze, 
ze tak jaskrawe przyklady sa juz 
obecnie rzadkością. Ze strony li- 
tewskiej nastąpiła pod tym wzgle- 
dem znaczna poprawa, a kierow- 
nik powaznego organu polityczne- 
go o$wiadczyl mi wrecz, ze prze- 
konal sie, iz polityka przedstawia- 
nia Polski, jako kraju nawskros 
zgnilego, który nie dzis, to jutro 
runie i przestanie istnieć, jest 
z gruntu błędna. Z drugiej stro- 
ny, a przyznają to i w Kownie, 
prasa polska stara się też unikać 
słów, urażających dumę narodową 
litewską. Jednakże kilkunastolet- 
nia praca zakłamania nie przeszła 
bez śladu. Po obu stronach kor- 
donu zakorzeniły się i weszły nie- 
jako w krew przesądy, stojące w 
jaskrawej sprzeczności z rzeczywi- 
stością. .Pozbycie się tego balastu 
psychologicznego wymągać będzie 
wielkiego wysiłku. Nic więc dziw- 
nego, że Polak przybywający na 
Litwę napotyka na każdym kroku 
zjawiska zgoła niespodziewane. 


Z tygodnia na tydzień, z dnia na 


POŁĄCZENIE NIEMNA Z WILJĄ POD KOWNEM 
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Nikt 


dzień niemal musi korygować i szli- 
fować ustalone już poglądy. 
* 

Z pobytu na Litwie odnosi sie 
ogólne wrażenie, że jest to już 
państwo słormowane, organizm o 
wyraźnej odrębności, posiadający 
wszelkie warunki bytu niezależne- 
go. To też jak anachronizm brzmi 
błąkające się tu i ówdzie przeko- 
nanie, że Litwa jest tworem sztucz- 
nym, który ,,Moskale lub Niemcy 
wymyślili. Na podkreślenie za- 
sługuje przedewszystkiem niezwy- 
kle rozwinięte w narodzie poczucie. 
państwowości. Jest rzeczą zdu- 
miewającą, w jaki sposób Litwini 
w ciągu tak krótkiego czasu, nie 
mając przytem ciągłości tradycji 
państwowej, zdołali wyrobić w so- 
bie te walory. Litwin jest dumny 
ze swego państwa, kocha je i zna - 
doskonale. 

Inteligencja litewska niedawno 
wyszła ze wsi. To też każdy ,,mie- 
szczuch ' ma na wsi rodzinę, każdy 
marzy o nabyciu choć paru hekta- 
rów ziemi. Miasto jest ze wsią po- 
łączone tysiącznemi nićmi, przy- 
czem łączność ta jest niezwykle 


żywa. 
Stąd i wpływ inteligencji na włoś- 
ciaństwo jest bez porównania 


większy, niż u nas, To też nie zda- 
je sie słusznem dzielenie narodu 
na „przywódców“, szerzących ba- 
lamutne idee, i na lud, pałający. 
żądzą zbratania się z Polską, z któ- 
rego to podziału często wysnuwa 
się fantastyczne wręcz wnioski o 
idylicznych stosunkach polsko-li- 
tewskich, jakie nastaną z chwilą, 
kiedy lud „przejrzy“ i usunie znie- 
nawidzonych prowodyrów. 
Niezbyt gruba dziś jeszcze. war- 
stwa inteligencji zawodowej po- 
tężnieje z dniem każdym. Uniwer- 
sytet kowieński posiada przeszło 
5.000 (wyraźnie pięć tysięcy!) słu- 
chaczy i słuchaczek. Już zasiedli 
przy warsztacie ludzie, wychowa- . 


ni we wlasnych uczelniach, w at- 
mosterze niepodległości. Zabiera- 
ja $los w literaturze, w sztuce, 
w nauce. Zajmują wybitne stano- 
wiska. Już dziś jest sytuacja ta- 
ka, że, o ile o nadprodukcji inteli- 
gencji mowy jeszcze niema, to o 
katastrofalnym jej braku tem 
mniej można się rozwodzić. 


Życie ekonomiczne Litwy płynie 
normalnem korytem. Niezbyt to 
wartki prąd, tem mniejsze jednak 
niebezpieczeństwo niespodzianek. 
Wstrząsy ekonomiczne, tak silnie 
odczuwane gdzieindziej, odbiły się 
tu echem bardzo tagodnem i dopie- 
ro w tym roku rozlegaja się groz- 
niejsze pomruki. To też poziom 
życia, zwłaszcza inteligencji miej- 
skiej, jest bez porównania wyższy, 
niż u nas. Praca wre. Buduje się 
Kowno, dzwigaja się powoli wsie i 
miasteczka, zaczynają, choć jeszcze 
nieśmiało, dymić kominy nowobu- 
dowanych fabryk. 


Nic tak nie boli Litwina, jak za- 
rzut germanofilstwa. Jest to naj- 
większa bodaj niespodzianka, z ja- 
ką spotyka się na Litwie Polak. 

y nas uważacie za germanofi- 
low, a przecież cała nasza historja 
to pasmo walk z dermanizmem', — 
słyszy się wszędzie. Zwłaszcza po 
ostatnich wypadkach kłajpedzkich 
nastroje antyniemieckie wzmogły 
się ogromnie. Stosunek do Niemiec 
to jeden z nielicznych tematów, na 
które Polak może prowadzić roz- 
mowę z Litwinem, nie natrafiając 
niemal zupełnie na punkty sprzecz- 
ne. W związku z tem daje się za- 
uważyć pewne uspokojenie w sto- 
sunku do Polaków. Coraz bardziej 
- w świadomość mas litewskich prze- 
nika przekonanie, że od zachodu 
czyha największy wróg. 

Trudno jeszcze mówić o zasad- 
niczym zwrocie. Nie wolno zapo- 
minać o tem, że Wilno przestało 
być na Litwie problematem poli- 
tycznym: stało się przedmiotem 
kultu, religja miemal, wyznawaną 


PORT W KŁAJPEDZIE 


przez wszystkich. Tysiącznemi spo- 
sobami podtrzymywana jest w na- 
rodzie wiara, a nawet, rzekłbym, 
pewność, że nad dachami grodu 
Gedymina zatrzepoce sztandar li- 
tewski. Pomimo to, można sygna- 
lizować pewne przebłyski wscho- 
dzacego słońca porozumienia. Juz 
łatwiej jest Polakowi przedostać 
się. na Litwę, już tu i ówdzie zaga- 
dują, czy nie byłoby dobrze nawią- 
zać jakiś kontakt, wymieniać pu- 
blikacje, informacje. Słaby to je- 
szcze płomyczek i trzeba dobrze 
baczyć, by nie zgasł. Bardzo jed- 
nak znamienny, gdyz jest pier- 
wszym objawem uspakajania się 
umysłów. 


Stosunek Litwinów do Polaków 
miejscowych jest jedną z najboleś- 
niejszych kart historji narodu pol- 
skiego. Litewska teorja narodo- 
wościowa, ustalająca  przynalez- 
ność narodową jednostki nie we- 
dług znamion subjektywnych, ale 
przy pomocy kryterjów objektyw- 
nych, jest tak swoista, że warto się 
z nią bliżej zapoznać. Zwłaszcza, 
że wyciąganie konsekwencyj prak- 
tycznych poczyniło znaczne szczer- 


by w polskim narodowym stanie 
posiadania na Litwie. 


Faktem nie ulegajacym watpli- 
wości pozostaje jedno: Litwa jest 
państwem gotowem, państwem, 
całkowicie na tę nazwę zasługują- 
cem, Proces „poczwarkowania za- 
kończył się. Zdrowe podwaliny 
zostały rzucone. Kulturalnie na- 
ród litewski stanął już tak silnie 
na własnych nogach, że nie powi- 
rien się obawiać żadnej uległości 
kulturze innej. 

Narazie jednak Litwa kontaktu 
z kulturą polską wyrzekła sie. 
Można nad tem ubolewać, lecz 
trzeba się z tem liczyć. Kilkuwie- 
kowe wspólne nas łączyły losy — 
ślady tego zostaną. Nie zdołają 
ich zatrzeć żadne nakazy. Ale nie 
wolno zamykać oczu na zmiany, 
jakie zaszły w ciągu ostatnich kil- 
kunastu lat. Pogódźmy się z tem, 
że Litwa przestała być naszą wspól- 
ną ojczyzną. Pocieszajmy się na- 
dzieją, że czas zabliźni rany, zada- 
ne w walce bratobójczej, że złago- 
dzi szerzącą się dziś na Litwie nie- 
chęć. 

Władysław Mergel 
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DZIEŃ PULASKIEG DU 


Nowowprowadzone $wieto w Ameryce: 
„Pułaski day” jest swoistym symbolem 
romantyzmu Stanów Zjednoczonych. 


Znajomość dziejów ojczystych jest tak 
powszechna na drugiej półkuli, że dla 
uczczenia poległego bohatera z pod Sa- 
wanny domagano sie już dawno czegoś 
bardziej sugestywnego, niż wznoszenie 
pomników i zapożyczenie jego nazwiska 
w nomenklaturze geograficznej (przeszło 
20 miast i dzielnic w St, Zjedn. nosi na- 
zwę Pułaski). Powstał więc projekt stwo- 
rzenia święta ku czci Pułaskiego. Wybra- 
no w tym celu dzień 11 października, któ- 
ry ma być wolny od pracy. Jest to wiel- 
kie wyróżnienie, gdyż kalendarz amery- 
kański zawiera zaledwie sześć takich dni 
w roku. 


Jakoż Pułaski jest istotnie jedną z naj- 
popularniejszych postaci dziejowych na 
gruncie Ameryki. Czyny Pułaskiego prze- 
mawiają do wyobraźni nawet murzynów. 
Może się zdarzyć, zwłaszcza na południu, 
że na wzmiankę o Polsce ten i ów czarny 
zacznie w kwiecistym stylu mówić o Pu- 
łaskim, wywracając ze wzruszenia gałka- 
mi oczu, 


W związku z obecnie wprowadzonem 
świętem zajdzie potrzeba stworzenia oko- 
licznościowej muzyki i przypomnienia 
dawnej. Ku czci Pułaskiego komponowa- 
no wiele, jednak kompletu musicaliów ni- 
komu nie udało się zebrać. Uległy np. 
zapomnieniu dwa takie utwory, jak „Pu- 
łaski March", dedykowany „Kadetom Pu- 
laskiego miasta New Jorku“ przez Anto- 
nia C. Martinza, oraz ,Pulaski Quick 


erie! QUICK Np 


= 4 y played ty Ch? 


Poston M riyad- Hand 


EG: hy leat ate b 


GENIC. AMEI 


bost comandi ef Ce 


PULASKI GUARDS, 


/ 
by 


JAMES HOQTON. 


PARKERE DITSON IO boryka 


KARTY TYTULOWE 
ODNALAZLA JE P. 


se 


step", poświęcony generałowi Amee, do- 
wódcy „Gwardji Pułaskiego", przez James 
Hootona, Wykwintne wydania tych utwo- 
rów o stylowych kartach tytulowych po- 
chodza z lat trzydziestych XIX wieku. 


W związku ze świętem odżyją także 
wyjątki oper, osnutych na tle fantastycz- 
nych opowieści o życiu Pułaskiego. Be- 
dzie im patronować epizod Lodoiski, 
wprowadzony do szeregu oper ze słynnej 
swego czasu powieści „Les amours du 
chevalier de Faublas" Louvet' a de Cou- 
vray. Z pośród zaś tych oper największe 
zainteresowanie obudzi dziś zapomniana, 
niegdyś uwielbiona ,Lodoiska'" Cherubi- 
niego. Warunki obecne nie pozwalają 
coprawda na wystawienie jej w całości, 
jednak fragmenty ciekawsze. usłyszymy 
przez Radjo. 


Opera Cherubini'ego, oparta na powie- 
ści Louveta de Couvray, przedstawiała 
perypetje młodzieńca w zdobywaniu uko- 
chanej, której mu wzbrania najpierw am- 
bitny ojciec (w powieści figuruje nazwi- 
sko Pulauski, w operze Lodoiska jest cór- 
ką hr. Lupańskiego), a potem niecny 
cpiekun. 

Opera Cherubini'ego z librettem Fran- 
cuza Fillette - Loraux, wystawiona po raz 
pierwszy 18 lipca 1791 roku, stala sie sen- 
sacja Paryza. W ciagu roku grano ja 
przeszło 200 razy, pomimo konkurencji 
pokrewnej treścią „Lodoiski' Kreutzera, 
wprowadzonej niemal równocześnie na re- 
pertuar. 


„Lodoiska* Cherubini'ego obiegła z ko- 


lei wszystkie ważniejsze sceny operowe, 
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pokonując z łatwością wszelkie inne (do 
r. 1800 aż pięć!) opracowania tego same- 
go tematu, „Rano gilotynowano, a wie- 
czorem chadzano na opere" — opowiada- 
ła żona kompozytora. Tryumialnemu po- 


chodowi „Lodoiski'* Cherubini'ego nie za- 


szkodziły też naśladownictwa w rodzaju 

„Owińska ou les exilés" (Gareaux). 
Utwory pisane na jej modłę, jako też 

cała opera romantyczna, świadczą wy- 


mownie o tem, jak wielką rolę odegrała- 


»Lodoiska"  Cherubiniego w dziejach 
opery. 

Grywana była „Lodoiska* także w 
Warszawie. Wprowadzona na repertuar 
przez Bogusławskiego w r. 1804 (22.XI) 
według niemieckiej redakcji libretta, 


przez lat kilkadziesiąt trzymała się na 
scenie, zyskując poklask widowni i świet- 
ną prasę. Na .,Lodoisce” poznała sie kry- 
tyka odrazu. Bezpośrednio po premjerze 
pisała „Gazeta Warszawska”, ze opera ta 
należy „do rzędu tych, której powtórze- 
nie coraz nowe odkrywa piękności”. 


` 


„Pułaski day“ dałby sposobność przy- 
pomnienia „Lodoiski“ Cherubini'ego, cho- 


ciażby w fragmentach, Niegdyś zachwy- 


cała masy i cieszyła się uznaniem wiel- 
kich muzyków. Haydn zwał Cherubini'e- 
go swym synem, Beethoven uważał go za 
najwybitniejszego kompozytora epoki, 
Wagner zaś przyznał się otwarcie do ule- 
gania jego wpływowi. Ciekawe, jak my- 
byśmy na Cherubini'ego reagowali, mając 
inne wyobrażenia o sztuce i inną kulturę 
muzyczną. ; me 
Dr. Alicja Simonówna 
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BEC W TAWERNIE HIS ZPANSKIEJ 


Z SEWILLI 


TANCERKI 


(Wig.) Nie jest rzecza przyzwo- 
ita ujawnianie, czy chocby docie- 
kanie, jak kto głosował w tajnem 
głosowaniu. Cóż dopiero dopu- 
szczanie się tej nieprzyzwoitości 
na terenie międzynarodowym! 

Jedno z pism warszawskich do- 
niosło z Genewy, że cztery głosy, 
oddane przeciwko przyznaniu Pol- 
sce prawa reelekcji do Rady Ligi 
Narodów, należały do Niemiec, 
Szwecji, Węgier i Czechosłowacji. 
Ponieważ skrutynium było tajne, 
niema się możności ani uzasadnić 
tego twierdzenia, ani go z doku- 
mentami w ręku obalić. 


To też wymienione państwa, 
znalazły się w trudnem położeniu. 
Czechosłowacja zdecydowała sie 
w drodze nieoficjalnej zaprzeczyć 
tej wersji. Potem poszły tą samą 
drogą Węgry. 

Tak się mści pogoń za sensacją 
i przekroczenie zasad lojalności, 
niezbędnej w stosunkach między- 
ludzkich, a tembardziej międzyna- 
rodowych. 


(skrz) Niemal 
otwarta została w Zachęcie wysta- 
wa zbiorowa obrazów jednego 
z najstarszych malarzy polskich, 
Jana Rosena — i w druku ukazały 
się jego wspomnienia, spisane jędr- 
nie i żywo przez p. Annę Leo. 


Wystawa przypomniała nowej 
Warszawie artystę, który w dobie 
niewoli malował niezmordowanie 
wojsko polskie z 19-$o stulecia — 
to wojsko, które czy to pod orłami 
Napoleońskiemi, czy — pod cho- 
rąświami Królestwa Kongresowe- 
$0, — służyło wolności Polski. Ro- 
sen tak ukochał żołnierza polskie- 


go z pierwszych dziesiątków lat. 


ubiegłego wieku, że poświęcił mu 
całkowicie swe życie. Dzieła jego, 
to najdokładniejsze dokumenty, jak 
ten żołnierz wyślądał, jak był 
ubrany, jak uzbrojony. 


A ,Wspomnienia" Rosena, spi- 
sane przez jego kuzynkę, przypom- 
ną stosunki obyczajowe i towarzy- 
skie Konśresówki pod najeźdźcze- 
mi rządami Aleksandra III i Miko- 
łaja Il. Dzieje niedawne a jakże 
dalekie! | przez to samo — jak 


równocześnie 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


interesujące. Zaiste, w- jednako- 
wej mierze warto jest — zobaczyć 
Wystawę Rosena w Zachęcie i 
przeczytać jego książkę. 


(Old) W połowie ubiegłego wie- 
ku do apteki nedznego miasteczka 
galicyjskiego przyniósł wieśniak 
butelkę z dziwnym płynem. Cuch- 
nął on mocno i nieprzyjemnie, a 
rozlany mienił się wszystkiemi ko- 
lorami tęczy. 


Pan aptekarz odrazu poznał, że 
płyn ten jest tłusty i łatwo oddzie- 
la się od wody. Przedystylował 
go i badał dalsze własności; knot 
z lampy oliwnej palił się w nim 
jaśniejszym i żywszym  plomie- 
niem. Była to nafta, 


Aptekarz, który wykrył jej war- 
tość użytkową i skonstruował pier- 
wszą lampę naftową, stał się praw- 
dziwym dobrodziejem ludzkości. 
Rozświetlił on długie wieczory i 
ciemne noce, uchronił oczy od mi- 
sotliwych płomyków świec, a płu- 
ca od wdychania czadu i kopcia 


'z łuczywa. 


Trzeba znać tego dobroczyńcę. 


Nazywał się Ignacy Łukasiewicz. 
Zrazu dokonywał prób w labora- 


Ignacy Łukasiewicz 


IO 


torjum aptecznem w Gorlicach, po- 
tem przeniósł się do Jasła, wresz- 
cie już na sposób półłabryczny za- 
czął dystylować naftę w Polance 
pod Krosnem, a gdy ta rafinerja 
spaliła się, wybudował większą i 
lepiej urządzoną w pobliskiej Chor- 
kówce. | 
Dzisiaj, w 80-tą rocznicę zapale- 
nia pierwszej lampy, staje w Kros- 
nie, najstarszym ośrodku przemy- 
słu naftowego, pomnik Ignacego 
Łukasiewicza. Odsłonięcie nastąpi 
dn. 16 października. Będzie to 
istotnie wielkie święto kultury pol- 


„skiej — widomy znak wkładu na- 


szego do ogólnego dorobku ludz- 
kości. 


(J.) 80 miljonów dolarów o- 


 szczędności w budżecie miejskim 


na rok 1933 — oto zadanie, które 
sobie postawił nowy burmistrz 


New-Jorku, p. McKee. 


Objął on stanowisko w okolicz- 
nościach wielce dramatycznych. 
Pełnił obowiązki wice-burmistrza 
przy słynnym James Walker'ze, 
bożyszczu stolicy drapaczów chmur, 
popularnie zwanym „pięknym Jim- 
my'. Ani porywająca wymowa, 
ani ujmujący uśmiech, ani świetnie 
skrojone ubranie — nie uchroniły 
Jimmy ego przed nieprzyjemną in- 
dagacja w specjalnej komisji śled- 
czej, która zainteresowała się nad- 
miernie napęczniałem kontem ban- 
kowem p. Walker'a. Śledztwo usta- 
liło, że sumy, wpływające na to 
konto, pochodzą od ludzi, którzy 
czerpali spore dochody z tranzak- 
cyj z miastem. P, Walker musiał © 
ustąpić. P. McKee automatycznie 
zajął fotel burmistrza. 

Miesiąc dopiero urzęduje, a co 
za zmiany w gospodarce New Jor- 
ku, którego budżet za panowania 
Jimmy'ego doszedł do potwornej 
wielkości 600 miljonów dolarów 
rocznie! 

Pierwszem zarządzeniem p. Mc- 
Kee była redukcja jego własnego 
uposażenia z 40 na 25 tys. dolarów 
rocznie i redukcja do 15 tys. 
wszystkich płac, przekraczających 
tę sumę. 

Skasowano luksusowe samocho- 
dy dygnitarzy miejskich. P. McKee 
jeździ do biura koleją podziemną. 
Zamknięto hurtowe targowisko 
miejskie, które kosztowało ponad 
miljon rocznie. Prywatnym przed- 
siębiorstwom użyteczności publicz- 
nej — elektrowni, gazowni, wodo- 
ciagom — obcięto ceny, oszczędza- 
jąc znowu miljon. Zakazano eks- 
ploatacji automatów do gier hazar- 
dowych — źródła dochodu kliki 


Zawsze elegancki 


A waw ” 


B. burmistrz New-Yorku, Jimmy Walker 
przymierza nowy kostjum, odpowiedni 
do Sing-Sing'u 


ciemnych figur, wałęsających się 
dokoła Walkera. Cofnieto licen- 
cje teatrzykom, które szerzyły nie- 
rząd i pornografje. 

P; McKee jest dopiero u począt- 
ku swej działalności. Nowy Jork 
oszczędza, oczyszcza się, moral- 
nieje. 

Nowy Jork — najbogatsze i naj- 
niechlujniejsze miasto świata! Zja- 
wisko niezwykłe i niespodziewane 
— przykład dla innych stolic. 


(L.) Kąpielisko francuskie Biar- 
ritz szeroko znane jest w Polsce. 
Na pięknej plaży nad Atlantykiem 
niejedna warszawianka  opalała 
urocze ciało rozkosznemi promie- 
niami słońca i delikatnemi powie- 
wami oceanu, W kasynie tego ką- 
pieliska niejeden warszawiak pró- 
bował szczęścia w baccarata czy 
pokkera. Nocne dancingi Biarritz 
sławne były nie tylko w Europie. 
Ameryka trwoniła tam swoje do- 
lary w sposób lekkomyślny. 

Kryzys gospodarczy doprowadził 
Biarritz do opłakanej sytuacji. Zni- 
kli goście z za Oceanu, a Europa 
nie mogła wyrównać strat i opła- 
cić kosztów utrzymania. Zjawił 
się francuski komornik i wyzna- 
czył termin licytacji. 

kazuje się, iż Biarritz można 
teraz nabyć za niewielką sumę dzie- 
sięciu miljonów franków. Niecałe 
cztery miljony złotych. Możeby 
pokusili się o nie ci kapitaliści, co 
koniecznie chcą urządzić dom gry 
w Gdyni lub w Otwocku. Tam 
wszystko gotowe... 


Liga Narodów w karykaturze- 


(s) Doroczne śniadanie dzienni- 
karskie dla Prezydjum 13-go (!!) 
Zgromadzenia Ligi i dla członków 
Rady odbyło się nie we wspania- 
łej sali drogiego Hotel de Bergues, 
lecz w skromnym lokalu Club In- 
ternational. Kryzys! Ogólny — 
światowy i szczególny — ligowy... 
W Sekretarjacie może lada mie- 
siąc zabraknąć pieniędzy na wy- 
płatę pensyj, państwa nie wnoszą 
składek, delegacje oszczędzają, i 
nawet dziennikarze przestali sza- 
stać pieniędzmi na depesze i tele- 
fony i jeździć własnemi samocho- 
dami. 

Do nastroju. tańszego i gorszego 
śniadania dostroił się autor rok- 


rocznego „menu“. Z rozbitków li- 
gowych na kiepsko skleconej tra- 
twie tylko Niemiec Neurath i Ja- 
pończyk Uszida mają wesołe mi- 
ny, — ale Niemcy kpią sobie z Li- 
gi i z konferencji rozbrojeniowej, 
Japończycy zaś mają zamiar na 
dobre się z Ligą pokłócić o man- 
dżurski raport lorda Lyttona. 

Przez parę dni wisiało nad Ligą 
niebezpieczenstwo konxurencyjnej 
„małej konferencji rozbrojenio- 
wej' w Londynie, dla powieksze- 
nia apostolskiej chwały Mac Do- 
nalda. Pogoda fatalna. Pada 
deszcz i wieje „bise“. Tratwa jest 
naprawdę w sytuacji nie do poza- 
zdroszczenia. 
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Menu dorocznego Sniadania dziennikarsklego w Genewie. 
Rozbitkowie ligowi ratuja sie, jak moga 


Widoczni są od  lewej panowie: Edward Herriot (Francja)  wiosłuje, 
sir John Simon (W. Brytanja) wznosi ręce do góry, sir Eric Drummond (sekre- 
tarz gen. Ligi) — broni budżetu, Clarence Streit (korespondent „New Jork Times", 
prezes Zw. Dziennikarzy) — pisze na maszynie, Edward Benesz (Czechosłowacja) 
rozmawia z min. Zaleskim, Foticzem (Jugostawja) i Madgearu (Rumunja), oparty 
o maszt De Valera (Irlandja), Lord Cecil skacze do wody (W. Brytanja), Artur 
Henderson (przewodn. konferencji rozbrojeniowej) otwiera parasol, Motta (Szwaj- 
carja) modli sie, Politis (Grecja) — rozmawia z przedstawicielem Iraku, v. Neu- 
rath (Niemcy) -wiostuje w przeciwnq strone, Uszida (Japonja) czyta raport Lytto- 
na, Salvador de Madariaga (Hiszpanja) — puszcza okrecik, Urrutia ( Kolumbja) — 

w bocianiem gnieździe. 
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„Car Iwan Grozny” — dramat Al. hr. Tołstoja, w 


przekładzie St. Miłaszewskiego 


CAR IWAN GROŹNY (JUNOSZA STĘPOWSKI) PODCZAS PRZYJĘCIA POSŁA POLSKIEGO HARABURDY (NIEWIDOCZNEGO NA ZDJĘCIU) 


Teatry Warszawskie 


TEATR NARODOWY 


„Car Iwan Groźny” — dramat w 9-ciu 
obrazach Aleksego hr. Tołstoja w wolnym 


przekładzie wierszem Stanisława Miła-, 


szewskiego. 


Biorąc na warsztat pracy dzieło sce- 
niczne Aleksego Tołstoja — w pięknem 
spolszczeniu Stanisława Miłaszewskiego — 
i kładąc je na afisz inauguracji sezonu zi- 
mowego, kierownictwo Teatru Narodowe- 


go wykazało — wbrew opinji niektórych 
głosów zgóry uprzedzonych — doskonały 
instynkt. 


Ta część I-sza ,,Trylogji dramatycznej” 
‘nietylko że posiada niezawodne cechy sen- 
sacyjmosci (niezbędnej dziś, by utwór mógł 
zainteresować współczesnego widza), sen- 
sacyjności na szczęście, jak tym razem, 
w najszlachetniejszem tego słowa znacze- 
niu, — nietylko że jest dziełem wybitnie 
teatralnem, o walorach zdecydowanie wi- 
dowiskowych, — „Car Iwan Groźny”, jak 
to wykazało dowodnie przyjęcie utworu 
na pierwszych paru przedstawieniach, ma 
w dodatku nader żywy dla współczesne- 
go widza polskiego nurt głębszej, jeśli się 
tak wyrazić można: dziejowej—aktualno- 
ści. Akcja utworu, cały-jej oddech drama- 
tyczny — w każdym poszczególnym obra- 
zie, w każdej niemal scenie, w każdej 
bezmała tyradzie — ociera się o Polskę. 


O tę zbudzoną do mocarstwowości, wiel- 
ką, coraz potężniejącą, a już toczoną 
przez czerwia samowoli szlachetkowskiej... 
Całą bogatą gamę: przedziwnych i sprzecz- 
nych nieraz uczuć przeżywa współczesny 
widz polski na przedstawieniu tego wy- 
soce interesującego dzieła teatralnego, tak 
bardzo, tak specyficznie rosyjskieśo, a 
przecież tak zadziwiająco, tak symptoma- 
tycznie, tak ogromnie przez to związane- 
go z — Polską. Aż dziw bierze, że to 
dzielo tworzył, że te sceny, mówiące o 
Polsce, pisał — rosjanin. Że pisał je 
dla sceny rosyjskiej, dla rosyjskiego wi- 
dza! Że pisał tak bezstronnie w czasach, 
$dy nad umęczoną Polska srożyć się na 
nowo poczynał niepardonujący knut uci- 
sku popowstaniowego.. Zaprawdę, prze- 
dziwne i jakże różnorodne myśli stłacza- 
ją się i kłębią w głowie, gdy się słucha 
„Cara Iwana"! Już same te wrażenia my- 
ślowe, już ta reakcja dzisiejszego wi- 
dza polaka — winny być i napewno bę- 
dą decydującym  argumentem wielkiej 
atrakcyjności ostatniej premjery Teatru 
Narodowego. 


A jest i inna niesłychanie dla nas do- 
niosła wymowa aktualności utworu toł- 
stojowskieśo, — to jeszcze jeden, lecz 

ileż bogatszy od innych! — klucz do 
rozgryzienia egzotycznego sfinksa duszy 
rosyjskiej, jaki daje nam sztuka. Rabia 
uniżoność, a chamstwo dumne i krwiożer- 
cze — święte pokłony i bicie czołem — 
mongolska przewrotność i zdrada — skru- 
cha niesłychanie szczera, a twarde i 
okrutne trwanie w grzechach — pycha 


I2 


Fot. Jan Malarski 


niezmierna i ogromne tchórzostwo — 
wszystko to, misternie poplątane, stapia 
się u Tołstoja w jeden soczysty, krzyczą- 
cy swoją wymową, jakże pouczający obraz 
retrospektywny! Trzeba pójść do Naro- 
dowego na: „Iwana Groźnego, żeby zro- 
zumieć duszę rosyjską. To może być ty- 
leż warte co modny dziś wyjazd do 


Le SS Re: 


Oddzielne omówienie, oddzielne pod- 
kreslenie nalezy sie jeszcze slynnej wiel- 


„kiej scenie obrazu VI-go — scenie spotka- 


nia Cara Iwana z Posłem Rzplitej. Ta 
scena nietylko głaszcze naszą dumę na- 
rodową, nietylko wywołuje entuzjastyczne 
oklaski dla świetnego, efektownego chwy- 
tu teatralnego, — ta scena napawa nas 
nadto szczerym podziwem dla twórcy, dla 


jego wielkiej umiejętności pisarskiej. Tu- 


taj Aleksy Tołstoj pokazał lwi pazur nie- 
mal — genjalności. Bo naprawdę genjal- 
ności trzeba było, by w jednej krótkiej, 
zwartej scenie, w owem cudownem, jak 
to nazywa Goethe, „ograniczeniu“ (in der 
Beschrankung zeigt sich erst der Meister!) 
scenicznem — zmieścić cala bogatą syn- 


teze róznic dwóch psychik, dwóch kultur, 


więcej: dwóch światów odrębnych — 
Wschodu i Zachodu! A przeciez hr. Tol- 
stoj jest bezstronny i bynajmniej nie ula- 
twił sobie zadania; ten Poseł Rzplitej juz 
w nazwisku nosi symbol typowych pol- 
skich wad: zawadjactwa, pyszałkowstwa 
i warcholstwa — wszakci jest to Pan „Ha- 
raburda '!.., 


Ale przejdźmy już do Sa widowi- 
ska, Powiedzmy odrazu: było ono jednem 


BORYS GODUNOW (WEGRZ 
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N) CHCE WCIĄGNĄĆ W SWE PODSTĘPNE ZAMYSŁY SZLACHETNEGO BOJARA (GAWLIKOWSKI) 


Fot. Jan Malarski 


z najlepszych, jakie w ostatnich latach 
oglądaliśmy w stolicy; jednem z tych, któ- 
re utrwalają chlubną tradycję Teatru Na- 
rodowego, jako spadkobiercy słynnych 
„Rozmaitości; jednem z tych wreszcie, 
które są wymownem potwierdzeniem uzna- 
nej reguły, że teatr — pod warunkiem, 
że to będzie teatr dobry — nie przeżywa 
się i nie przeżyje. A teatr wtedy jest do- 
bry, kiedy się zbieśną następujące aryt- 
metyczne elementy zwycięstwa teatralne- 
go: wartościowa, interesująca współczes- 
nego widza sztuka; inteligentna i facho- 
wa reżyserja; świetna, a nieprzytłaczają- 
ca sztuki i aktora oprawa dekoracyjna, — 
i co może najważniejsze — traina, boga- 
ta w talenty aktorskie obsada ról. 

To wszystko znalazło się na afiszu 
ostatniej premjery Teatru Narodowego. 
Karol Borowski — świetny inscenizator 
widowiska — trafnym instynktem wie- 
dziony, unikał popisu wirtuozostwa reży- 
serskiedo; nie przeładował całości ,po- 
myslami"; nie przeludnił sceny nużącą 
ciżbą komparseryi; nie nadużywał efektu 
muzycznego (choć miał do dyspozycji 
świetną, pełną inwencji muzykę Makla- 
kiewicza!), Śmiały pomysł,  wysnuty 
z marginesu autora, wprowadzenia pełne- 
go tąńca w scenie śmierci Iwana, zreali- 
zował Borowski z umiarem wytrawnego 
człowieka teatru, przydając potężnej sce- 
nie tołstojowskiej posmaku — szekspirow- 
skiego... 


Dekoracje i kostjumy Karola Frycza 
to — „rozdział sam w sobie"! Cudowna 


w prostocie skrótu synteza byzantyjsko- 


ści, z obrazu w obraz co raz kraśniejsza, 
a przecież zawsze szlachetnie, zawsze ar- 
tystycznie umiarkowana! Niektóre obra- 
zy, jak I, IV, VI, VII, a nadewszystko 
ostatni — to jakby ożywione. malowidła 
rosyjskiego Matejki — Rjepina. Komple- 
ment zdaje się łączny — dla Frycza i 
Borowskiego... 

Naczelni protagoniści. widowiska — 
Kazimierz Junosza-Stępowski i Józef Wę- 
śrzyn — stoczyli, jako aktorzy, wbrew 
charakterowi swoich ról w dramacie, ,,po- 
jedynek szlachetnych". Co raz to jeden, 
to drugi zdobywali uwagę i zachwyt roz- 
$oraczkowanej widowni, — obaj jednako- 
wo znakomici, każdy w swoim rodzaju 
roli Junosza portretowo wyglądający w 
masce Okrutnego Monomacha (artysta 
przedziwnie umie sobie radzić z wierno- 
ścią masek królewskich: Pawel I, Hen- 
ryk IV, Konstanty, Filip II, Stefan Ba- 
tory — teraz z kalei Iwan Groźny!) dał 
probe gry w prawdziwie wielkim stylu 
aktorskim, niektóremi błyskami techniki 
i głosu nawodząc zaszczytne wspomnienie 
lwich chwytów „starego Leszcza’’... We- 
śrzyn, ciekawie ucharakteryzowany, wy- 
dobył nową barwę ze swej przebogatej 
palety aktorskiej — stworzył figurę wyso- 
ce charakterystyczną a bohaterską w 


technice i wyrazie, o zakroju niepokoja- 


co-melistofelesowym... Jako trzeci inter 
pares stanął przy Junoszy i Węgrzynie — 
Bogusław Samborski, zamaszysty, pyszny, 
butny a opanowany — inny, niż zazwy- 
czaj w swych kreacjach — a świetny i 
bez reszty przekonywujący w efektownej 
roli Pana Posła Haraburdy. 


Obok tej „grubej trójki” zaraz na pier- 
wszem miejscu — Gustaw Buszynski, wy- 
razisty a artystycznie bardzo umiarkowa- 
ny w swej lisiej tatarskości; dalej: Wie- 
sław Gawlikowski, przedziwnie prosty a 
głęboki w wyniosłej sylwecie szlachetnego 
starca bojara; uroczo wyglądająca i szcze- 
rze wzruszająca Lindorfówna — Carowa; 
piękna jak marzenie Zielińska, doskonała 


w małej rólce Jarszewska; zamaszysty, 
pełen tężyzny i junakierji Hnydziński; 
majestatyczny Kniaź Mścisławski — Ja- 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Otwarcie nowego sezonu! 
„Iwan Grozny“ 


wspaniały, nigdy w Warszawie nie grany 
dramat Aleks. Tołstoja, w nowem opraco= 

waniu polskiem Stan. Miłaszewskiego. 
W głównych rolach Junosza-Stepowski, Węż 
grzyn, Samborski, Brydziński, Gawlikowski, 
Socha, Hnydzinski, Lindorfówna, Jarszewska 

etc, 
Nowe dekoracje K, Frycza, wspaniałe 
kostjumy. 
Reżyserja Karola Borowskiego. 


TEATR NOW Y 
WIELKI NIEZRÓWNANY SUKCES! 
„Mademoiselle“ 
przebój ostatniego sezonu paryskiego 


Cwiklinská, Dulęba, Lubieńska, Łapiński, 
Orwid, Roland 


TEATR LETNI 
Nieustanne wybuchy śmiechu i wesołości! 
„Jak się zdobywa kobiety“ 
przezabawna komedja Verneuil'a 


Pancewiczowa, Sulima, Jerzy Leszczynski, 
Fertner, Grabowski, Rapacki, Norski 


nusz; Socha, Skarżyński; a jeszcze dalej: 
Janecka, Ziejewski, Kierczyński (obiecu- 
jąca próba techniki i temperamentu), 
Małkowski (soczysty epizod carskiego 
trefnisa) ef tout le reste ogromnego afi- 
sza premjowego. P. Wroncki dał intere- 
sującą maskę neurastenicznej figurze Ca- 
rewicza, | 

Summa summarum: świetne przedsta- 
wienie i nader fortunna inauguracja no- 
wego sezonu! 

Al. B-e. 


TEATR POLSKI 


Wznowienie „Cyrano de Bergeraca" 
Rostanda. 


Prawdopodobnie dla zadokumentowa- 
"nia, Ze nie ze wszystkiem obiit duch wiel- 
kich zamierzeń w  zreorganizowanym 
„Zjednoczonym“ Teatrze Polskim, wysta- 
piła nowa dyrekcja z „repryzą* rostan- 
dowskiej komedji bohaterskiej, granej w 
tym samym teatrze przed 7 laty, We 
wznowienie, które nietylko w szczegółach, 
ale i w ogólnem ujęciu różni się ogrom- 
nie, zarówno od ówczesnej premjery, jak 
i wogóle od dotychczasowego sposobu re- 
alizowania „Cyrana* — włożono wiele 
pomysłowości (niezawsze celowej), rzetel- 
nych wysiłków i kosztów. m 

Rzecz oczywista, cala uwaga widowni 
skupila sie tym razem calkowicie na — 
wykonaniu utworu, To ostatnie, nieste- 
ty, bylo nierówne i powiedzmy otwarcie: 
niezupelnie zadawalajace. Najwiekszym 
brakiem, i to bardzo powaznym, bylo zbyt 
słabe obsadzenie niektórych ról drugich, 
mających w tego rodzaju widowiskach 
znaczenie — pierwszorzędne, 

Główny bohater przedstawienia Mar- 
jusz Maszyński—nie porwał widowni bez 
reszty swoim Cyranem; w każdym razie 
pokazał dużą klasę aktorską i wręcz wir- 
tuozowskie opanowanie sceniczneśo mó- 
wienia, — Janina Romanówna miała bar- 
dzo dobre momenty w roli Roksany i 
ślicznie wyglądała w scenie balkonowej, 
ale rola ta nie zdaje się odpowiadać dość 


wszechstronnemu zresztą rodzajowi ak- 


torskiemu uroczej artystki, 


Zastępca. 
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TEATR ATENEUM. 
„Czarne Ghetto“ dramat O'Neilla 


Inauguracja nowego sezonu teatralnego 
w pięknej Sali Związku Kolejarzy pod no- 
wą dyrekcją „Jaracz — Schiller" — spra- 
wiła powszechny zawód. Spodziewano 
się odrazu bomby, naładowanej pyroksy- - 
liną społeczną i dynamitem teatralnym. 
Zamiast tego otrzymaliśmy poprawny, 
miejscami wręcz ckliwy, według recepty 
mieszczańskiego już dziś teatru pisany — 
melodramat. Na widowni utrzymywano, 
że sztuka O'Neilla jest dobra, tylko jej 
zagadnienie: „Czarne białe'* nic nas nie 
obchodzi. Być może. Ale po za zagad- 
nieniem w sztuce teatralnej interesuje nas 
zawsze talent autora i jego umiejętność 
zajęcia nas swoim tematem. Tym razem 
ten talent zawiódł, W teatrach żydow- 
skich w Łodzi i w Warszawie, gdzie 
„Czarne ghetto’ grano pod ewangelicz- - 
nym tytułem oryginału „Wszystkie dzieci 
Boga mają skrzydła”, sztuka miała po- 
dwójny posmak egzotyzmu ,„mniejszościo- 
wego": murzynskiego i zargonowego, ale 
i to nie było w stanie zapewnić jej powo- 
dzenia. Poprostu: utalentowany skąd- 


inąd autor amerykański tym razem nie 
pokazał „skrzydeł talentu”, 

Pokazał je natomiast, i to w dużym 
stopniu, p. Edmund Wierciński jako in- 
scenizator i reżyser, to też całe zaintere- 


* 


WIERCIŃSKI I KUNCEWICZÓWNA 
Fot. St. Brzozowski 


sowanie widowni skupiło się na jego 
wysoce artystycznej, wnikliwej i inteli- 
$entnej robocie rezyserskiej. Pozatem — 
zarówno calosé montazu sztuki, jak i gra 
poszczególnych aktorów, stala na wystar- 
czajacym, przyzwoitym poziomie teatral- 
nym. Błysnął jednak tu i owdzie niema- 
ły już kunszt aktorski i duża uroda pani 
Kuncewiczówny. oraz wcale przyjemnie 
działał sugestywny, przejmujący śpiew 
murzyński pana Zawistowskiego. 

Ale to dla nas zamało! Czekamy na 
grubszą Bertę pana Schillera, 


S: 


Posłańcy śmierci 


Znany poeta komunistyczny, Bruno Ja- 
sieński, w powieści p. t. „Palais Paris” 
nakreślił sylwetkę fanatyka, który posta- 
nowił zgładzić mieszkańców Paryża. 
Człowiek ów skradł z laboratorjum bak- 
terjologicznego probówki z kolonjami za- 
razków cholery i zatruł niemi wodociągi 
miejskie. W rezultacie zaraza zdziesiąt- 
kowała stolicę Francji. 


Makabryczny ten pomysł wydaje się 
nam chorobliwą fantazją komunistyczne- 
go autora, choć nie jest w rzeczywistości 
tak oddalony od prawdy, jakby to się 
nam pozornie wydawało. Prawda, że wo- 
dociagi miejskie funkcjonują daleko 
sprawniej, aniżeli te z paryskiej powie- 
ści, ale niemniej niebezpieczeństwo fak- 
tyczne istnieje, choć innemi drogami ku 
nam zmierza. 


Mieszkańcy stolicy w powieści „Palais 
Paris" chłonęli grozne zarazki, ukryte we 
wszelakiego rodzaju płynach orzeźwiają- 
cych, ponieważ działo się to w upalny i 
świąteczny dzień 14 lipca, dzień święta 
narodowego. U nas analogiczne niebez- 
 pieczeństwo sączy się z dnia na dzień i 
godzi swem ostrzem przedewszystkiem 
w lekkomyślnych. 


Każdy z nas zna z widzenia typ osob- 
nika, który chodzi po biurach, urzędach 
1 sklepach, proponując nabycie papiero- 


sów „swojej roboty" t, zw. popularnie 
„szwarcówek”, Osobnik ten dowodzi, że 
szwarcówki są naturalnie „lepsze” od 


papierosów monopolowych, fabrykowa- 
nych maszynowo. Jeżeli argumenty sma- 
ku nie trafiają do przekonania kandyda- 
ta na nabywcę, wówczas pokątny ten 
przekupień pokazuje kolekcję różnokolo- 
rowych gilz, które rzekomo są akurat 
„najbardziej modne”, a które można do- 
bierać do koloru sukni BGN czy mę- 
skiega ubrania, 


Jeden z tych argumentów — być mo- 
że trałi do przekonania człowieka lekko- 
myślnego. Kupuje on zachwalane papie- 
rosy — ba! Cieszy się nawet, że kolo- 
rowe papierosy będzie mógł zaołiarować 
pięknej pani, lub zaimponować przyja- 
ciołom papierosami „własnej roboty”, 
które sa wyrabiane na ,specjalne zamo- 
wienie". 


Jest to chwila, którą można porównać 
do momentu powieści Jasieńskiego, gdy 
zbrodnicza dłoń obłąkańca rzuca zarazki 
cholery do wodociągów paryskich, 


Skąd pochodzą ,szwarcówki"? Wyra- 
biane są pokryjomu w najbrudniejszych 
izbach najuboższych dzielnic miasta, 
$dzie wiecznie grasują różnorakie choro- 
by zakaźne. Od czasu do czasu, niby 
przypływ wielkich wód, fala zarazy roz- 
pościera się po całym mieście, Ale na- 
wet wówczas, gdy ogólny stan zdrowot- 
ny miasta przedstawia się zadawalniają- 
co, z ciemnych zakamarków kroczą po- 


słańcy śmierci — zatrute bakterjami 
„szwarcówki”, 
Lekkomyślny nabywca  ,szwarcówek" 


częstuje niemi swych najbliższych, wszyst- 
kich, z którymi łączą go węzły pokre- 
wieństwa, czy nici przyjaźni, 


. Zatruty papieros wędruje wprost do 
ust, 


E: 


Recital Lody Halamy 


Loda Halama przed wyjazdem swoim 
zagranicę dała pożegnalny recital w Fil- 
harmonji; stanowiący zarazem rewję tań- 
ców, które ta naj$wietniejsza dzisiaj pol- 
ska tancerka. ma zademonstrować publicz- 
ności paryskiej, 

A więc z tańców polskich: „Kujawiaki”, 


LODA HALAMA 


wykonane przez artystkę w stroju lowic- 
kim z nieporównanym wdziękiem i dosko- 
nałą mimiką, i , Mazurek" Szopena. 

Nastrojowy numer ,,Narkotyk” wywo- 
łuje silne wrażenie. Taniec z kindżałami 
,Lezginka" aż dyszy żywiołowym tempe- 
ramentem.  ,Bzik" jest pełną emanacją 
tego szaleństwa tańca, które stanowi isto- 
tę sztuki Lody Halamy. [Interesujący jest 
również poemat taneczny „Rosja i „Wy- 
zwolenie . 

W polowie pazdziernika Loda Halama 
wyjezdza do Paryza na wystepy. 

Pierwszy pokaz jej tańców dla przed- 
stawicieli prasy i dyrektorów teatrów pa- 
ryskich odbędzie się w teatrze ,,Montpar- 
nasse", Następnie projektowany jest re- 
cital taneczny w „Theatre des Champs 
Elysées". 

Halama ma równiez propozycje wyste- 
pow w Londynie. Nie zamierza jednak 
pozostać na stałe zagranicą, ale chce po 
kilku tygodniach powrócić do kraju, aby 
na gruncie rodzimym rozwijać dalej swój 
żywiołowy talent. 

Oprócz wielkiego kunsztu tanecznego i 
znakomitej techniki choreograłicznej — 
Loda Halama ujawnia duże zdolności ak- 
torskie, które mogą być wyzyskane na 
scenie dramatycznej. 

JM: 
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Szczeliny 

pomiędzy zębami — 
uwalnia najskuteczniej od nié- 
czystości pasta do zębów Colgate— 


Pasta do zębów Colgate posiada wy- 
bitną właściwość wnikania w wąskie 
szczeliny 1 zakamarki pomiędzy zę- 
bami i usuwania z nich resztek je- 
dzenia.Spełnia więccałkowiciegłówne 
zadanie pasty do zębów :—czyści zęby. 


A gdy Pani dwa razy do roku od- 
wiedzi Swego dentystę, pochwali on 
czystość Jej zębów, uzyskaną dzięki 
regularnemu używaniu pasty dozębów 
Colgate. 

Dalszą zaletą pasty Colgate jest jej 
miły aromatyczny smak. Prosimy więc 
kupić dziś jeszcze jedną tubę i spró- 
bować. 


| PASTA. DO kę COLGATE 


+ 


Kronika teatralna 


„Ceskoslovenske Divadlo“, czasopismo 
wychodzące w Pradze, a poświęcone 
sprawom teatralnym zamieszcza w ostat- 
nim zeszycie dłuższy wywiad z -red. 
Krzywoszewskim, dyrektorem naczelnym 
b. Teatrów Miejskich w Warszawie. Red. 
Hbc CA wyłuszcza w tym wywia- 
zie 


swoje poglądy i zamiary- arty- 
styczne. 
Teatr Krakowski D stawił sztukę 
Marji Pawlikowskiej p „Egipska psze- 
nica”. Nowy utwór BSA poetki 


przyjęty został: zarówno przez krytykę 
jak przez publiczność nader życzliwie. 


Warszawskie Teatry Miejskie zamie- 
rzają w bieżącym sezonie wystawić inną 
nową komedję tejże autorki, p. t. , Rycer- 


ski Tato'. 


HENRYK DUVERNOIS 


Królowa 


— Kochasz mnie naprawdę? — spyta- 
la pewnego dnia Nina Leona. 

Mówiąc to, gladzita go po czole, jak- 
gdyby pragnąc odpędzić wszelką myśl, 
któraby jej nie dotyczyła.. Badała też 
uważnie szczere oczy, zadarty nos, po- 
czciwe wystrzępione wąsy i łagodne usta 
swego przyjaciela. 

— Jeżeli mnie kochasz, ale „kochasz 
z całego serca, to się ucieszysz, bo chcę ci 
zrobić niespodziankę. 

Uczyniła dłuższą pauzę, aby wywołać 
tem większe wrażenie, poczem oświad- 
czyła: 

— Mój mały, powzięłam doniosłe po- 
Jutro oddaję do składu me- 
bli wszystkie moje graty, a pejutrze lą- 
duję u ciebie z walizkami, kuferkami, pu- 
delkami. 


— |] zostaniesz? 


stanowienie. 


— | zostanę. 

— Na całe życie? 

— Conajmniej. 

Po zawarciu i należytem ratyfikowaniu 
tego układu Leon, nieprzytomny z rado- 
ści, pobiegł do swego mieszkania, 
przystroić je godnie. Kupił trzy kryszta- 
Icwe flakony na kwiaty, pudełko pudru, 
'érzebienie i szczotki, kilka japońskich 
miedziorytów, skórę niedźwiedzią z bia- 
łej kozy, butelkę starego Porto, pastylki 
miętowe, poczem wygłosił do swej dozor- 
czyni następujące przemówienie: 

— Moja pani Reboisscaux, przybędzie 
tu pewna dama, 

— Zaprowadze ją na gore. 

— Zostanie u mnie. 

— Rozumiem. To bedzie niby, mozna- 
by powiedzieć, pani Leonowa Gamberd. 
Prędzej czy później musiało się tak stać. 

— Chee, żeby była przyjęta, jak kró- 
lowa. Jest to osoba przyzwyczajona do 
wygody i zbytku. Nie powinna dotykać 
się niczego. Będzie pani sprzątać staran- 
niej, niż dotąd, Restauracja naprzeciwko 
dostarczy nam śniadań i obiadów, a na- 
czynia trzeba będzie zabierać do mycia. 
Podwajam wynagrodzenie. Czy mogę li- 
czyć na panią? 

— Proszę pana, powiem na to tylko 
jedno służyłam u pana Bison, 
wspólnika p. Kindsteina. Co było dobre 
dla pani Bison, będzie niem także, mam 
nadzieję, dla tej pani. 
dokucza i mówi do mnie uprzejmie, może 
ze mną zrobić, co zechce. 


słowo: 


Jeżeli mi kto nie 


Jedyna moja 
wada to ta, że jestem zanadto uprzejmą 
i uczynną. Mąż zawsze mi to wyrzuca, 
a on zna świat i ludzi. Jedyne zastrze- 
żenie, żebym nie otrzymywała szorstkich 
rozkazów i żeby się nie wtrącano do mo- 
jej roboty. Na stylowej usłudze znam 
się także i pchły nie podałabym inaczej, 
jak na tacy. Mówię tak dlatego, żeby pan 


aby 


ka 


Niech 
mnie ta pani zostawi w spokoju, a będzie 
żyła, jak w niebie, Palcem nie ruszy. 
Tyle miałam do powiedzenia, jako dozor- 
czyni. 


wiedział, z kim ma do czynienia, 


Gdybym była matką pana, powie- 
działabym naturalnie coś całkiem innego, 
powiedziałabym, że... 

— Ta pani przyjedzie pojutrze o dzie- 
wiątej rano. 

— Będę na miejscu i przedstawię się. 

Leon nabył jeszcze obszerny, miękki 
fotel i poduszkę haftowaną złotem: fotel 
dla niej, a poduszkę pod jej kochane nóż- 
ki. Poczem z bijącem sercem czekał, Ni- 
na przybyła punktualnie, Weszła wzru- 
szona, niosąc w ręku klatkę, po której 
skakał jasno-żółty kanarek. Wślad za 
nią wniesiono mnóstwo kutrów i paczek. 
Odprawiwszy tragarzy, Leon skłonił sie 
uroczyście. 

— Bądź pozdrowiona, królowo moja. 

— Królowa? 

— Królowo moja, siadaj na tym fote- 
lu i połóż śliczne nóżki na tej poduszce. 
Nie wolno ci się ruszać, Żadne zajęcie 
nie jest godne tych cudnych rączek. 
Spoczniesz na piedestale, a ja poświęcę 
całe życie usługiwaniu tobie. Wszyscy się 
dziwili, ze nie obrałem sobie żadnego za- 
wodu. Zrobiłem tak dlatego, ponieważ 
czekałem na ciebie. Żadna kobieta na 
świecie nie ma tak pokornego sługi, jakie- 
go ty będziesz miała we mnie. Gdy tyl- 
ko zapragniesz, zjawiać się będzie nakry- 
ty stół i na twój rozkaz zniknie. 

— Jak w teatrze? 

— Zupełnie tak samo. Pani Rebois- 
seaux dbać będzie o czystość tego skrom- 
nego mieszkanka. Zechcesz marzyć? Oto 
okno, przez które możesz patrzeć w nie- 
bo, jeżeli będziesz nastrojona poetycznie, 
albo na sąsiadów, jeżeli podoba ci się stu- 
djować ludzkość. Zechcesz czytać? Oto 
książki, starannie dobrane z pośród wsze- 
lakich utworów pornograficznych w wy- 
twornym stylu. Zechcesz 
śrą? Oto domino. 
gramofon... 

— W tej chwili — oświadczyła Nina — 
najbardziej podobałaby mi się filiżanka 
kawy białej i bułka z masłem... 


zabawiać się 
Nieco muzyki? Oto 


— Nie ruszaj się, królowo. Zatem bia- 
ła kawa! 

Wylecial, zostawiając Ninę rozczuloną. 
Zacny chłopak! Odtąd będzie żyła wolna 
od codziennych kłopotów, które tak bar- 
dzo jej ciezyly. Żadnej odpowiedzialno- 
ści, żadnego gospodarstwa, egzystencja 
hotelowa bez hotelowych niewygód. 

Ktoś zapukał do drzwi, otworzyła i uj- 
rzała swoją przyjaciółkę Lilę. 

— Co ja słyszę? — zawołała Lila. — 
Porzuciłaś pana Limineux? Wpakowałaś 
wszystkie piękne swoje meble do składu i 
przyszłaś zakopać się w tej dziurze, 
wśród tandety i to z człowiekiem, które- 
go nawet nie kochasz? 

— Nie byłoby w mem postanowieniu 
żadnej zasługi, $dybym go kochała — od- 
powiedziała Nina. — Byłam zmęczoną, 
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postanowiłam wypocząć. Czy wiesz, co 
robi teraz Leon? Pobiegt przynieść mi 
białą kawę, Widzisz! Pewnej nocy umie- 
rałam prawie, taka byłam chora, a Limi- 
neux nie chciał mi zgotować filiżanki her- 
baty: „Jeżeli to coś powaznego — powie- 
dział — herbata ci nie pomoże, a jeżeli 
nie jest poważne, wystarczy ci liczyć do 
tysiąca i zaśniesz. z pewnością". Prosił 
mnie także, abym liczyła pocichu, bo mu 
to przeszkadza. Jest Leon!... Leon, przed- 
stawiam ci moją przyjaciółkę Lilę, która 
przyszła mi powinszować, 


Ranek minął bardzo wesoło, Siedząc 


wygodnie w fotelu z nogami opartemi o 


poduszkę, Nina przyjęła z rąk przyjaciela 
śniadanie zaprawione tkliwemi słowami. . 

— Jesteś moją krolówą. To moja ma- 
ła królowa, pani Lilo. Chcę jej dowieść, 
że można być szczęśliwym w trzech po- 
koikach od podwórza. 

— Komu pan to mówi? Służba ko- 
sztuje mnie majątek, nie mówiąc już, że 
kucharka nie krępuje się wcale w stosun- 
ku do mnie, Gdyby myślała czwartą 
część tego, co mówi, wyrzuciłabym ją za 
drzwi. Umie jednak robić zająca w śmie- 
tanie, a to jest ulubione danie mego opie- 
kuna, pana Honchepiot. Poza tem nie 
ma żadnych pomysłów i muszę sama co- 
dziennie dysponować obiady, co psuje mi 
apetyt. Jestem taka, jak wszystkie ko- 
biety: wolę niespodziewany kotlet od za- 
mówionego homara, 

— Tutaj — oświadczyła Nina z tryum- 
fem — będzie zawsze niespodziewany ko- 
tlet. | 

A po odejściu Lili mówiła dalej: 

— Ona pęka z zazdrości. Nudzi się, 
a nie jest zdolna do prawdziwego poświę- 
cenia, Ma zresztą także swego Leona... 
Nazywa się Gustaw i nalega, aby z nim 
zamieszkała... Zobaczysz, że się na tem 
skończy. Naśladuje mnie we wszystkiem: 
nie mogę sprawić sobie sukni, żeby w ty- 
dzień potem nie zobaczyć na niej takiej 
samej, Tylko, że jej nie jest w niej do 
twarzy i nie wysiedziałaby czterdziestu 
ośmiu godzin spokojnie z Gustawem, pod- 
czas gdy ja... 

— Ty jesteś złoto najbardziej złote! 
Daj mi filiżankę i spodek, Czy są okrusz- 
ki? Już zamiatam. 

Rozkoszny dzień! Zmącony tylko tro- 
chę fantazją restauratora, który, praśnąc 
przejść samego siebie, skąpał w tym sa- 
mym sosie buraczanym rybę o smaku ko- 
tleta oraz dziwne mięso, sinawe, łykowa- 
te i pachnące rybą. 

— Nie jestem wymagająca, wystarczy 
mi dobra zupa i mięso z rosołu. 

Marzenie niedoscignione! Restaurator 
na wzór tych pólinteligentów, którzy stro- 
ją najprostsze zdania w wyszukane wyra- 
zy, nie mógł przyrządzić potrawki bez 
zmącenia jej przyprawami dziwacznemi i 


obrzydliwemi. 
— Nie martw się — rzekła Nina do 
Leona... — Mam myśl.. Spróbuję. sama. 


Onsiś umiałam robić jaja sadzone i pie- 
czeń. a 

— Ależ twoje śliczne rączki! — pro- 
testował Leon. 

— Ten jeden raz ich nie zniszczę. 

Rozkoszny zapach począł wydobywać 
się wkrótce z kuchni, 


— Wkładam fartuszek i podaję do sto- 
łu — oświadczyła Nina. 

— O cudzie! Jaja w sam raz ugotowa- 
ne, pieczeń wspaniale przyrzadzona. 

— W życiu swojem — zapewniał Leon 
— nie jadłem równie dobrego śniadania. 
Rozpływa się poprostu w ustach. 

— Pewnie mówisz tak żeby mi zrobić 
przyjemność. 

— Osadz sama. 

— Istotnie, niezłe, 

— Nadzwyczajne! 

— Postaram się przypomnieć sobie in- 
Miałam także przepis na 
babki z rumem i ryż w śmietanie. 


ne potrawy. 


Spróbowali nazajutrz uciec się jeszcze 
do uslug innego restauratora, ale ten omal 
- nie otruł ich, Podniecana komplementami 
Leona, Nina osiedlila sie na dobre w kuch- 
ni, Badala ksiazki kucharskie i psula ce- 
re nad blachą, 
Zapraszal przyjaciół na obiady. Nina nie 
. rozstawała się już z fartuszkiem. Przy 
akompanjamencie też smazacych się beaf- 
steków, Lila spytała kiedyś, jak jej się 
powodzi.. 


Leon był uszczęśliwiony. 


— W życiu tak samo. jak w miłości — 
odpowiedziała Nina — przyjemnie jest 
Cóż chcesz? Oddaję 
mu tyle przystug, że przywiązało mnie to 
do niego. Zresztą, jest to człowiek, któ- 
ry umie porządnie całować tylko wtedy, 
gdy za coś dziękuje. . 


sprawiaé rozkosz. 


Lila zdobyła sie na odruch szczerości. 


— Zazdroszczę ci!... Mam dosyć pana 
Houchepiot. Możebym zamieszkała tak- 
że z moim Gustawem? 

— Cóż tam z tym obiadem? — wrzas- 
nął Leon. — Zawsze się spóźniasz. To nie 
do wytrzymania! 

— Nie jestem przecie zupełnie do ni- 
czego — mówiła dalej Lila. — Umiem 
zrobić omlet i potrawkę z raków. 

Wówczas Nina odsunęła kosmyk wlo- 
sów, który spadał jej na czoło i szepnęła: 

— Posłuchaj dobrej rady, moja droga 
i nie przyznaj się do tego nigdy przed 
Gustawem!... 


Przekład 
Jadwigi Gutkowskiej 


FAR BY 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ. w n.1880 FABRYKA FARB ; LAKIERÓW 


W. KARPIŃSKI 8 W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROZOLIMSKA 30. OFERTV NA ŻĄDANIE. 


C I, 


$. p. Eugenjusz Śmiarowski 


Polski świat prawniczy i nasz wymiar 
sprawiedliwości — nietylko w sądach, 
lecz na szerszym społecznym terenie — 
poniósł dotkliwą stratę, Zmarł nagle na 


anewryzm serca jeden z najznakomit- 
szych adwokatów polskich — Eugenjusz 
Śmiarowski. 


CO ODESZLI... 


$. p. Natalja Grubińska 


Nieublagana śmierć przecięła pasmo 
młodego życia ś. p. Natalji Grubińskiej, 
żony znanego literata, artystki drama- 
tycznej, występującej pod pseudonimem 
Janiny Szymbortówny. 

Któż nie pamięta tego pięknego zja- 
wiska na naszej scenie? Któż nie po- 


EUGENJUSZ ŚMIAROWSKI 


W rosyjskich sądach wojennych, za- 
siadających poza murami Cytadeli, har- 
tował swą wolę i swą odwagę w docho- 
dzeniu słuszności i prawdy. Stawał w 
największych procesach- politycznych i 
kryminalnych, wkładając w obronę roz- 
ległą wiedzę prawniczą, znajomość psy- 
chologji ludzkiej i głębię przekonania. 


Gdy po kilkunastu latach przemawia- 
nia w obcym języku mógł nareszcie 
zwrócić się do sędziów w ojczystej mo- 
wie, wtedy dopiero zabłysnął pełnią ta- 
lentu i artyzmu. Bo miał w duszy iskrę 
Bożą, która czyniła zeń urodzonego — 
z natury i z powołania — obrońcę sado- 
wego. 

Ś.p. Eugenjusz Śmiarowski brał czynny 
udział w organizowaniu sądownictwa pol- 
skiego, doszedł do rangi podsekretarza 
stanu i mógłby łatwo otrzymać tekę spra- 
wiedliwości, zasiadał przez całą kadencję 
na ławach poselskich, — ale czuł się do- 
brze, był sobą tylko przed kratkami są- 
dowemi. Tam krasomówstwo jego obja- 
wiało się w pełni, gdy w parlamencie dis 
na zgromadzeniach politycznych nie osia- 
galo tych szczytów. 


Wielki adwokat był też wielkim pa- 
trjotą i szlachetnym człowiekiem. Gdy 
najazd bolszewicki zagroził niepodległo- 
ści, ʻo którą od lat szkolnych walczył, 
poszedł na front, jako prosty żołnierz - 
wolontarjusz, mimo, ‘że liczył już ponad 
lat 40, że nigdy nie służył w wojsku, że 
miał za sobą wysoki urząd wiceministra 
i mógł z równym honorem przywdziać 
oficerski mundur korpusu sądowego. 

Ale Smiarowski nie znał pól-dróg i 
pozorów poświęcenia. Ofiarowywal sie 
cały: — w frontowej walce podczas woj- 
ny i w pełnieniu obowiązków obrończych 
w normalnych czasach pokojowvch. Padł 
też przedwcześnie, Płomienne serce nie 
wytrzymało dtugoletnich wysiłków i tra- 
gicznych zawodów. 

Cześć Jego pamięci. 


W. G. 
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WACLAWOWA GRUBINSKA 


dziwial jej urody i wdzieku? — Tem 
trudniej pogodzié sie ze strasznym wyro- 
kiem losu, kladacym kres mlodej egzy- 
stencji. 

Licząc zaledwie 26 lat życia, ś.p. Na- 
talja Grubińska osierociła dwoje malut- 
kich dzieci: 4-letniego Jacusia i 2-letnią 
Betinkę. 

Stałemu naszemu współpracownikowi, 
kochanemu koledze Wacławowi Grubiń- 
skiemu składamy z głębi serca płynące 
wyrazy współczucia z powodu bolesnego 
ciosu, jaki go dotknął. 


*9999999999e99 


Od 


Czesé naszego  dzisiejszego na- 


Wydawnictwa 


-ktadu, przeznaczona do sprzeda- 


zy ulicznej i w kioskach, nie jest 
przecieta u gory. Przepraszamy 
czytelnikow za niewielki trud, ja- 
ki im zadajemy — trud przecięcia 
kilku kartek, — ale uważamy, że 
wypuszczenie do sprzedaży nume- 
rów nieprzeciętych pozwoli nam 
obronić się przed szkodliwemi nad- 
użyciami. Stwierdziliśmy, że wielu 
sprzedawców zajmuje sie „wypoży- 
czaniem" numeru do przeczytania, 
pobierając dla siebie opłaty i zwra- 
cając wydawnictwu egzemplarze, 
jako niesprzedane, narażając nas 
na poważne straty. Przeciwko te- 
mu musimy się bronić, i pewni je- 
stesmy, że w zrozumieniu syłuacji 
przebaczona nam będzie ta „ino- 
wacja'. 


TA KLASOWA * 


BAIE BAIWAESE] SZANS WYGRANIA 


u 
id. 


I nagr. Prof. Bronislaw Bartel 


POLSKA 
PAŃSTWOWA | 
LOTERJA 


KLASOWA 


Obie; 


III nagr. Surało 


KONKURS 
NA PLAKAT 


Loterji Państwowej 


Należy z uznaniem podnieść 
myśl, jaką miała Generalna Dyrek- 
cja Loterji Państwowej, ogłaszając 
konkurs na plakat: swej instytucji. 

Rezultat, który mieliśmy sposob- 
ność zaobserwówać na wystawie 
w I. P. S.-ie, przedstawia się pod 
każdym względem imponująco. Ze 
133 projektów, zgłoszonych na kon- 
kurs, znaczna. większość posiada 
wysokie walory techniki plakatowej 
i zwartości kompozycyjnej. 

Wiele z nich odznacza się śmiałą 
inwencją i oryginalnem ujęciem. To 
też sąd konkursowy, stwierdzając 
wysoki poziom nadesłanych prac, 


96-LGIERJA-PANTWOWA 
DAJE NAJWIĘCEJ SZANS 


II nagr. Sandecka i Nowicki 


zwiększył ilość pierwotnych nagród 
z pięciu do siedmiu. 

Dwie pierwsze nagrody przyzna- 
no pracom, opatrzonym godłem 
4,26" i godłem „Fortuna z kołem“. 

Nagrody drugie uzyskały prace 


pod godłem: „Los 44444 , „Rulon“ 


i „Król wygranych“. 

Nagrody trzecie przyznano pra- 
com, opatrzonym $godlami: „For- 
tuna i „Uśmiech losu“. 

Po otwarciu kopert okazało się, 
że pod godłem ,,26" ukrywa sie 
p. Bronisław Bartel z Poznania, go- 
dio „Fortuna z kołem jest włas- 
nością pp. Henryka Jaworskiego i 
Tadeusza Kryszaka z Warszawy, 
— godło „Los 44444" pp. Sandec- 
kiej Stanisławy i Nowickiego Ma- 
cieja (Warszawa), — godło „Rulon“ 
A O i Jaworskiego (Warsza- 
wa), godło „Król wygranych 
Zins Glinickiego (Warszawa), 


II nagr. Glinicki 


Fot. Marjan Fuks 


III nagr. Bowbelski i Gorski 


— godło „Fortuna ' Adama Bow- 
belskiego i Zygmunta Górskiego 
O) i godło „Uśmiech lo- 
Bolesława Surałły (Warsza- 
a 
Należałoby życzyć, ażeby wyni- 
ki ostatniego konkursu, dające zna- 
komite świadectwo polskiej grafice 
użytkowej, wpłynęły i na inne in- 
stytucje i skłoniły je w obecnej po- 
susze na zapotrzebowanie pracy ar- 
tystów do rozpisania nowych kon- 
kursów. A chociaż nie do wszyst- 
kich „uśmiechnie się los“, znaczenie 
otwartego konkursu będzie zawsze 
posiadać cechy społeczne i pozwo- 
li wydobywać maximum wysiłku 
artystycznego w szlachetnem zdo- 
bywaniu lauru. 
i ZE. 


SPORT 


Piękny pokaz tennisowy 
Ataki na Kusocińskiego 


Warszawę uraczono w niedzielę wspa- 
niałą ucztą tennisową. Serwował sam 
„Big Bill’ Tilden w otoczeniu swoich 
przyjaciół- zawodowców, Amerykanina 
Barnesa i Niemców Niissleina i Najucha. 
Mimo, że zawodom niedzielnym zabrakło 
tego, co jest najcenniejsze w sporcie — 


walki o zwycięstwo, były one niezwykle 


emocjonujące i zajmujące. 

Jedna tylko gra miała inny charakter: 
mecz Tildena z naszym Tłoczyńskim, 
mecz stareśo mistrza światowego z mło- 
dziutkim wicemistrzem polskim. Tłoczyń- 
ski bardzo dzielnie się trzymał, ale nie 
umiał dać sobie rady z niespodziewanemi 
piłkami Tildena, panującego nad kortem, 
chwytającego każdą piłkę na rakietę i po- 
syłającego ją tam, gdzie chce i jak chce. 
Ostre, długie „chopy”, czyli piłki rąbane, 
ścięte, krótkie piłki, padające tuż za siat- 
ką, twarde ,drive'y" — i, nadewszystko, 
błyskawiczny serwis z wysokości prawie 
trzech metrów, silny i szybki, jak pocisk 
armatni, były pokazem najlepszego tenni- 
sa, -Tloczynski naturalnie, przegrał (1: 6, 
6:1, 6:3), ale napewno wiele się na- 
uczył. 

Świetnym również pokazem piss: gra 
podwójna Amerykanów przeciwko Niem- 
com. Pierwszy raz Warszawa widziała 
prawdziwego ,doubla', niezmiernie szyb- 


kiego, cały czas przy siatce, gdzie bystra - 


orjentacja, instynkt, nerwy i doskonałe 
opanowanie wszystkich uderzeń składają 
się na piękną, porywającą grę. Ameryka- 
nie pobili Niemców: 7:5, 4:6, 6:4. 
: Trzeba było dopiero przyjazdu cyrku 
Tildena", zawodowców, żyjących z ten- 
nisa, aby Warszawa zobaczyła grę naj- 
większej klasy. 

Przyjazd tych zawodowców i ich wiel- 
kie powodzenie budzi wiele refleksyj na 


Największy tenisista świata w Warszawie 


TILDEN W GRZE Z TŁOCZYŃSKIM 


wieczny temat w sporcie: zawodostwo czy 
amatorstwo. Doktrynerzy „czystego' ama- 
torstwa" muszą przyznać, że w czasach 
dzisiejszych niezwykle zmechanizowanego 
i sprecyzowaneśo sportu, wymagającego 
całkowitego oddania się pracy sportowej, 
sprawa zaspokojenia materjalnych po- 
trzeb wybitnego zawodnika, jeżeli nie 
jest nim człowiek zamożny, musi być za- 
wsze brana pod uwagę. 


Wiele hałasu robiono ostatnio dokoła 
p Kusocińskiego, olimpijskiego mistrza 
na 10.000 metrów. Pewna część prasy 
„rzuciła sie" na mistrza, ponieważ odmó- 
wil udziału w biegu na 1.500 metrów 


w Pradze, Wzięła go w obronę prasa 
konkurencyjna, drukująca pamiętniki 
szybkobiegacza. Wdalo się w polemikę 


i pismo literackie, lekceważąco nazywając 
p. K. „ołoniczkiem“, 

Skończyło się na zapowiedzi... komuni- 
katu kancelarji cywilnej (!!), której p. K. 
jest „urzędnikiem“, protestującego prze- 
ciwko atakom prasowym na mistrza biegu. 

Mistrz tłumaczy się, że nie chciał wte- 
dy w Pradze biegać, bo był zmęczony i 
przygotowywał się do biegu. 
P. Kusociński jest , amatorem"; jako ta- 


innego 


kiemu nie można chyba narzucać, aby bie- 
gal nawet wtedy, kiedy nie chce i nie 
może, 


To „zawodowiec“ Tilden musi grać, 
kulejąc, bo bierze za występ pieniądze. 
W „amatorskim“ sporcie chyba powinno 


być inaczej... 


Fot. Wl. Brzozowski 


Wytwórnia Wózków ,,P E A“ 
Warszawa, Smocza 37, tel. 11-89-49 
Sprzedaż detaliczna: Królewska 16 


Przy zakupach prosimy o powołanie się na „Świat” 


RATUJCIE ZDROWIE 


Chory żołądek bywa jedną z przyczyn 

powstawania najrozmaitszych chorób, 

zanieczyszcza krew i tworzy złą prze- 
miane materji. 


Zioła z gór Harcu d-raLauera 


są idealnym środkiem dia uzdrowienia 
żołądka, usuwają obstrukcję, są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają 
funkcje organów trawienia, wzmacniają 
organizm i pobudzają apetyt, łagodzą 
cierpienia wątroby, nerek, kamiemi żół- 
ciowych i cierpienia hemoroidalne. 


Cena pudełka zł. 1.50, podwójne zł. 2.50 
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Kryzys na polu mokotowskiem 


Epidemiczny brak gotówki, na jaki od 
pewnego czasu cierpimy wraz z calym 
$wiatem, zwany naukowo kryzysem, opa- 
nowawszy Warszawe od suteryny do pod- 
dasza, zawedrowal nawet i na pole Moko- 
towskie, Tam co prawda nie rozpanoszyl 
sie tak bardzo, jak w innych dziedzinach 
życia. Na wyścigach bowiem, w myśl 
staropolskiego przysłowia „zastaw się, a 
postaw... na pewniaka i przegraj, — za- 
wsze się jakaś złotówczyna znajdzie. Je- 
śli nie oszczędzona z kryzysowego bud- 
zetu, to pożyczona na 300% przez ser- 
decznego przyjaciela ludzkości, Arona 
Lichwowera, lub udzielona przez niemniej 
dobroczynny lombard pod zastaw rodzin- 
nych precjozów. Mimo to kryzys na po- 
lu Mokotowskiem dat sie jednak odczué 
dość znacznie, W pierwszym rzędzie na 
publiczności, Wprawdzie frekwencja nie 
zmniejszyła się bardzo w porównaniu 
z rokiem ubieglym, gdyz przeciętnie bywa 
w dnie powszednie po 5.000, a w świą- 
teczne po 15.000 osób, lecz przerzedziły 
się, i to znacznie, szeregi grających. Wie- 
lu obecnych bywalców przychodzi dla 
czysto sportowej emocji i zgrywa się... 
w wyobraźni. Liczba tych platonicznych 
śraczów wynosi 30 — 40%. 

Rzecz prosta, że na przymusowej ab- 
stynencji cierpi totalizator. Różnica mię- 
dzy ilością stawek w tym roku a w ze- 
szłym nie jest stosunkowo wielka. Zmie- 
niła się natomiast, i to wybitnie, ich wy- 
sokość, Nawet w kuszeniu fortuny daje 
się zauważyć znaczna wstrzemięźliwość, 
która po zakończeniu sezonu wyrazi się 
imponującą sumą kilkudziesięciu miljo- 
nów, W roku ubiegłym, w ciągu 100 dni 
wy$cigowych, obroty totalizatora wyrazi- 
ły się cyfrą 60 miljonów zł,, czyli 600.000 
dziennie; w roku bieżącym, w najlepszym 
wypadku suma ta dosięgnie 40 miljonów. 

Obecnie na polu Mokotowskiem ogrom- 
nie rozwinęły się spółki, 
Nie pozwalają fundusze samemu, to choć 
ze znajomym: lub przyjacielem. A nuż 
trafi się wspaniałego fuksa — i po ktopo- 
tach. Komorne zapłacone, rata krawcowi 


także i jeszcze na oblanie szczęśliwej 
okazji wystarczy, Więc, normalnem zja- 
wiskiem jest, że w  dziesieciozlotowej 


stawce partycypuje po dwie, a nieraz i 
więcej osób. Przykro coprawda się robi, 
kiedy przyjdzie się dzielić wygraną, ale 
za to lżej na sercu, skoro się prześra. 
Zawsze przyjemnie w nieszczęściu mieć 
kompana. 

Rzeczą charakterystyczną jest, że pod 


Aby zagrać. 


koniec sezonu obroty totalizatora zwięk-' 


szają się i wydłużają ogonki przed kasa- 
mi. To bardzo psychologiczne. Nieszczę- 
śliwego gracza ogarnia rozpaczliwa deter- 
minacja, Stawia ostatnie, często nie 
swoje, grosze z nadzieją, że się odbije i 
wyrówna wszystkie niepowodzenia sezo- 
nu. Szczęśliwy gracz natomiast nic nie 
ryzykuje: albo jeszcze zarobi, albo naj- 
wyżej pozbędzie się wygranej. Zresztą 
wyściśi są namiętnością, zagłuszającą 
trzeźwy głos rozwagi. Kiedy na starcie 
ukażą się konie, wszystko przepadło. Re- 
fleksje przychodzą później. 

Wskutek kryzysu towarzystwo wyści- 
$owe, chcąc utrzymać się w równowadze, 
zaprowadziło cały szereg środków ochron- 
nych. Więc przedewszystkiem od roku 
zeszłego podwyższone zostały zapisy z % 
procentu do jednego. Dla właścicieli, 
których konie często biegaja, stanowi to 
pozycję bardzo poważną. Natomiast zo- 
stały zmniejszone o 20% wszystkie nagro- 
dy powyżej 4000 zl, oprócz nagród 
z wczesnemi meldunkami. Do tych nale- 
za: „Derby“, Produce dla trzechlatków i 
Produce dla dwulatków. 

Nie wszyscy jesteśmy fachowcami z po- 
la Mokotowskiego, więc trzeba pokrótce 
wyjaśnić laikom, co to są wczesne mel- 
dunki. O ile właściciel stajni ma zamiar 
zgłosić swego konia do Derby, to musi go 
zameldować w roku jego urodzenia i w 
ciadu dwóch następnych lat odnawiać 
meldunek; do biegów w „Produce“ zaś 
melduje się nie źrebaka, lecz matkę w tym 
roku, w którym ma sie ożźrebić, 

Kryzys odbił się też i na samej wy- 
płacie nagród. W sezonie jesiennym To- 
warzystwo Zachęty do Hodowli Koni w 
Polsce zatrzymuje 20% wszystkich na- 
śród, z tem zastrzeżeniem, że o ile fundu- 


sze towarzystwa poprawią się, różnica bę-. 


dzie wypłacona właścicielom zwycięskich 
koni, W tym samym stosunku, co obro- 
ty totalizatora i dochody Towarzystwa, 
zmniejszyły się zarobki trenerów i dżo- 
kejow, których zasadniczym i podstawo- 
wym dochodem, niezależnie od pensji, są 
procenty od wygranych nagród. Wpływy 
ich zmniejszyły się o jakie 20%, jednak 
i tak są to zarobki lukratywne, w porów- 
naniu z obcieta $aza urzędnika minister- 
jalnego, czy samorządowego. Jedyną do- 
datnią stroną kryzysu jest zmniejszenie 
kosztów utrzymania koni. 

Na razie ciężka sytuacja finansowa nie 
odbiła się ani na hodowli koni, ani na 
stajniach, Jednakowoż, o ile stan taki 
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potrwa kilka lat, szlachetna ta gałęź spor- 
tu zacznie więdnąć, a nawet może uschnąć 
zupełnie, gdyż zbraknie środków na ko- 
sztowna i, bądź co bądź, dużych wkładów 
wymagającą hodowlę, 

co wtedy poczną nalogowi totaliza- 
torowicze, dla których treścią sezonu nie 
są same wyścigi, lecz gra? Wynajdą so- 
bie inną emocję, choćby tak modne przed 
kilku laty w Turcji wyścigi ...karaluchow. 
I na tego rodzaju zabawę można stracić 


majątek, 
ERC. 


Z dziedziny kosmetyki 


P. Annie W. Do rozjaśnienia włosów 
nie wolno używać wody utlenionej, gdyz 
suszy i niszczy włosy, a poza tem nadaje 
im jasny, bez wyrazu kolor. Do rozjaś- 
nienia polecam Pani wypróbowany Płyn 
Hella, który nie niszczy włosów i nadaje 
im śliczny, złoto-blond kolor. © ile idzie- 
o zapobiegniecie wypadaniu włosów i usu- 
nięcie łupieżu, to lepszego środka nad 
Tetral niema, 

Tłuściosze. Przeciw nadmiernej tłu- 
stości całego ciała, należy pić Zioła Para- 
śwajskie. Jedną łyżeczkę należy zagoto- 
wać przez parę minut i używać naczczo 
codziennie. Prócz tego części ciała zbyt 
uwydatniające się, jak piersi i brzuch lub 
podbródek, trzeba masować kremem 
Unque, który ma własność pochłaniania 
tłuszczu. Krem wcierać, dopóki nie wsiąk- 
nie zupełnie, 


Primulce. Prawidłowo cerę pielęgnuje 
Krem Abarid, lecz nie wtedy zacząć uży- 
wanie, gdy już zmarszczki się ukażą, ale 
wtedy gdy ich jeszcze niema, Uprzedza- 
jąc wypadki, trzeba krem Abarid codzien- 
nie wcierać w twarz w maleńkich dozach, 
ale stale, wtedy zmarszczki do późnego 
wieku sie nie ukażą, bo krem  Abarid, 
wsiąkając w skórę odżywia ją, nie dopu- 
szczając do fałdowania. Żaden krem 
z nowoukazujących się nie jest w stanie 
konkurować z ustaloną od lat reputacją 
kremu Abarid. Używając tego kremu, 
należy twarz pudrować pudrem Abarido- 
wym, jedynym, który nie zawiera domie- 
szek metalicznych, 

M-me Ercedes 


*99999999999999999999999999999999999999 


Stale zmniejszajacy sie od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie. Stało 
się to dzieki browarom ,Haberbusch i 
Schiele", które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA- 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA PAŹDZIERNIK 1932 . 


POKAZ U ZMIGRYDERA 


Palto z bronzowej angory, przy- 
brane kasztankami. Kapelusz 
bronzowy p. A. Eweńczykowej 


Z firmy Gustaw Zmigryder 


Pod znakiem mody 


Ostatni tydzień upłynął dla eleganckich 
warszawianek pod znakiem pokazów mo- 
dy. Były to dnie bardzo pracowite dla 
naszych pań. Nieustanna rewja, wędrów- 
ka od Myszkorowskiego do Zmigrydera, 
od ,Lucyny" do ,,Eweliny’’, od Hersego 
do Goussin - Cattley etc. Gdyby złośli- 
- wi, utrzymujący, że kobiety są znane 
z niepunktualności, znaleźli się przypad- 
kiem na tych pokazach, musieliby co ry- 
chlej tę niecną kalumnję odwołać. 


* 


Obecne tendencje paryskich dyktato- 
rów mody cechuje wielka rozbieżność 
zdań, wyrażająca się walką między firmą 
Jean Patou a innemi domami, 

Tematem sporu jest stan! Bynajmniej 
jednak nie stan posiadania. Co do tego 
zgadzają się wszyscy, iż się kurczy, Cho- 
dzi o inny stan. Wiadomo, że od czasów 
prababki Ewy, która nosiła talję we właś- 
ciwem miejscu, linja stanu wędrowała po- 
przez różne epoki i style — to w dół, to 
w górę, zależnie od kaprysów mody. 

Średniowiecze umieszczało ją bardzo 
nisko, tuż nad kolanami, dyrektorjat wy- 
niósł ją prawie pod piersi; złoty środek 
gorliwie bywał omijany. 

W ostatnich latach, a właściwie w ze- 
szłym roku moda, uzgadniajac swe dąże- 
nia ze sportem, ustabilizowała talję w 
miejscu, gdzie Pan Bóg przykazał, Ale 
okazuje sie, że nietylko „la donna è mo- 
bile”, ale i moda również. 


Suknia wieczorowa z bia- 
łego flamisolu przybrana li- 
las kwiatami 


jesiennej 


Jak rozstrzygnie kwestję ,stanu' wola 
kobiety, nie wiadomo, narazie daje się 
zauważyć pewien kompromis, który wpły- 
wa na urozmaicenie obecnej mody. 

Poza talją poświęcono najwięcej uwa- 
gi rękawom. Jak prawdziwe jest zdanie 
„suknia zdobi kobiete", tak teraz śmiało 
powiedzieć możemy: „rękaw zdobi. suk- 
nie”, 

Wiec zasadnicze punkty obecnej mody: 
wysmukta sylweta, plecy rozszerzane, cze- 
sto do przesady, waskie biodra i fanta- 
styczne rekawy. Te ostatnie troche dzi- 
waczne, ale zato nowe, najnowsze, a to 
samo wystarcza, aby ściągnąć uwagę hoł- 
dującej modzie pani, 

Wracając do pokazów, musimy z przy- 
jemnością zaznaczyć, że firmy warszaw- 
skie, stojące na straży haute couture, 
kierowały się w doborze swych kolekcji 
umiarem i dobrym smakiem. Nie wszyst- 
ko bowiem, co obecna moda paryska lan- 
suje, a zwłaszcza pewne dziwolagi krań- 


. cowo PRACZE można bez zastrzeżeń 


stosować u nas, 


s- 
ve 


Na pokazie u ,Zmigrydera" snuly się 
w takt muzyki wysmukłe sylwetki o lin- 
jach prostych napozór, ale 
skomplikowanych w kroju. 
niane, 


niezwykle 
Suknie weł- 
przeważnie z miękkiej angory 
czarnej lub popielatej, przybrane tylko 
guzikami i skromnemi kolnierzykami, — 

W popołudniowych przeważał flamisol, 
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WODA CHINOWA 
VEGETAL 
SHAMPOO 


SRODKI DO _ 


PIELĘGNOWA ANIA WŁOSÓW 


grubo krepowany. Ogólną uwagę zwracał 
model Chanel'a czarny z kokardą skrzy- 
żowaną z przodu i białem przewiazaniem. 
Z pomiędzy tualet wieczorowych wyróż- 
niała się suknia koronkowa czarna z ko- 
kardą aksamitną w kolorze „flamme“ 
Louis XV i sortie z białego velour chin- 
chilla, przybrane białym lisem, 

O innych pokazach napiszemy w na- 
stepnych N-rach , Świata”, 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
108 wasszatnow»a 108 


W Ą GRY rozszerzone pory, nad- 
miernie wydzielajacy się tłuszcz usu- 
wa i leczy płyn „OTELLO“ 
LISZAJE egzemę, krosty, 
suchość skóry leczy najskuteczniej 


płyn „ALTA“ 
GABINET KOSMETYCZNY 


W.KLIMECKIEGO 
W-wa, Niecata 5, tel. 633-74 


czynny od 10—19 
UWAGA: na prowincje wysylamy 
za zaliczeniem 


KWADRANSIK 
Ze AR Y SA 


(Wielka ankieta na tematy: Co pan robi? 
Coby pan zrobił, gdyby pan został miljo- 
nerem i wogóle — poco to wszystko się 


robi?) 


(Fotomontaż autorki). 


SŁOWO WSTĘPNE 


Zadaniem mojem było: zbadać poważ- 
nie i rzeczowo zwyczaje i obyczaje sław- 
nych ludzi. Jeżeli nie uczyniłam tego, 
jak należy, i ktoś, czując się fotomontażem 
lub tekstem poszkodowany na ciele lub 
umyśle, pragnąłby zastrzelić mego odpo- 
wiedzialnego redaktora, to zastać go moż- 
na zawsze od 11 do 13 w lokalu Redakcji, 
Szpitalna 12, lepiej przez telefon 710-87. 


1. U KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO 


..W gabinecie znakomitego poety... Nad 
tapczanem „in efigie" powieszona konku- 
rencja: Lechoń, Słonimski i inni rymarze. 
Nieco dalej — Chaplin: ku pamięci. Po- 
zatem: biurko, telefon i szafa z książkami 
(swoje pod nosem, cudze pod lasem). 


Gospodarz — owszem, fotogeniczny, 
tylko, że żonaty. 

— A to — powiada p. Wierzyński, 
wskazując na pieska (zwierzęta domowe 
służą bowiem zwykle, jako temat począt- 
kowy) — to jest rasowy Pekińczyk. 

— Takiego kundla — mówię uprzej- 
mie — topićby zaraz po porodzie. Tyle, 


że świat Boży zohydza i małpie chleb od- 
biera, 


„Precz z poezjami! Z duszą tromtadrata! 
Niech żyją bzdurstwa, bujdy, banialuki! 
Dosyć rozsądku! Wiwat trans warjata! 
Życie jest wszystkiem! Niema żadnej 
sztuki!" 


Wierzyński: Manifest szalony 


Wyrzucamy Chińczyka i zaczynam wy- 
wiad: 

— Co pan pisze, względnie napisał 
ostatnio? r 

— Wydaję pierwszy tom prozy. Zbiór 
nowel p. t. „Granice świata", Uzbiera sie 
też nowy tom wierszy. Pozatem pracuję 
troche dla „Gazety Polskiej". 

— Szkoda, że nie redaguje pan już 
,Kultury". Dobre było pismo, Panie świeć 
jej pamięci, Nie opłaca się u nas kultu- 
ra, co? 

— A tak, szkoda.. Nie mogłem pozeg- 
nać nawet czytelników. 


(..Miły, prawda? Inny redaktor to i 
przywitać się nie potrafi po ludzku). 

— A gdzie pan spędził wakacje? 

— W Zakopanem. 

— A coby pan zrobił, gdyby pan został 
miljonerem? 

— Co takiego? Na to pytanie odma- 
wiam kategorycznie odpowiedzi!! Pani 
jest podstawiona przez P. K. O, 


— To są niedorzeczne insynuacje. Po- 
zatem nie latam na czwarte piętro bez 
windy, aby mi pan odmawiał odpowiedzi! 
Inni koledzy pańscy odpowiedzili szalenie 
dowcipnie. 

— Właśnie! Bede się z nimi na wy- 
Scigi wygłupiał i kto mi zareczy, że na- 
stepny nie odpowie dowcipniej? 

— O to może pan być spokojny. Na- 
stepny będzie Pruszkowski, 

Ale Wierzyński nie ustępuje. Zaklina 
na prochy przodków i obiecuje autograf 
wzamian za ten miljon. 

— Porządny autograf? Z zakrętasem? 


— Z czterema zakretasami. I jeszcze 
musi pani napisać, że jestem okropnie 
miły. 


Potwornie miły człowiek. 


2. MIECZYSŁAWA CWIKLINSKA 


Czy wiecie, co nazywam pieskiem szcze- 
$ciem? 

To, jezeli wychodzi sie od Wierzyn- 
skiego, gdzie jest jeden rasowy Pekińczyk. 
i wchodzi się do Ćwiklińskiej, gdzie są 
dwa rasowe ratlerki, wielkości pokojo- 
wych myszy. 

— A to — mówi p. Mieczysława, tuląc 
do łona potworki o wy- 
sadzonych gałach i języ- 
kach — to są ratlerki ra- 
sowe. Suczka i suczkin- 
syn. 

(Czemu, zadumałam się 
smutnie, los nie dał mi zostać rakarzem? 
Jaka okazja do zarobku!). 

Ale do rzeczy: 

„.postać p. Ćwiklińskiej oblana falą 
jedwabnego  pomadkowego  szlaíroczka, 
$lowa w koronie zlotych wlosów, szyja 
alabastrowa w perłach... 

— Wie pani co? — mówię, opychając 
się czekoladkami p. Mieczysławy, — wo- 
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TIZIANO VECELLI: ,CWIKLINIA“ 


(do wywiadu z p. Ćwiklińską: ...portrety 
moje, malowane przez najsławniejszych 
malarzy, znajdują się w Paryżu...) 


góle to niebardzo lubię wywiadów robić 
z kobietami. Na oko nawet miłe i nosek — 
powiadam — zręczny ma, i szlafrok po- 
madkowy, a sprobuj wywiedzieć się adre- 
su krawcowej, co go szyła, to — kołem 
łam — nie powie. 

— Ja też — mówi gwiazda naszych 
teatrów — z kobietami nie lubię odbywać 
wywiadów, — niby na oko niewstrętne na- 
wet, ale języki mają jak gady i wywiada- 
mi spokojną ludność gnebia. O jej, te 
wywiady! Należałoby coś rozumnego do 
druku powiedzieć, a czy to słaba kobieta 
zawsze rozum pod ręką ma? 

J— Ja mam, 

— Jakby pani miała, toby pani nie ro- 
biła wywiadów, 

— Stop. Wywiad skończony. 

— Chwała Bogu. Można spokojnie te- 
raz porozmawiać i kawy się napić. 

„Pani Ćwiklińska rozmawia spokojnie. 
O teatrze, o swojej pracy, pokazuje za- 
częty swój portret przez Łuczyńską (z po- 
większeniem nosa i pomniejszeniem oczu), 
o innych portretach, które znajdują się 
w Paryżu namalowane przez sławnych 
malarzy, potem wybieram sobie fotogra- 
fje, nato wpada mąż, pan Marjan i za- 
krywa je własną piersią. | 

Na to, pani Mieczysława mówi, żeby le- 
piej zrobił porządek w swoich papierach, 
że taki bałagan to hańba, jak się wogóle 
człowieka wprowadza. i 

Nato ja mówię, że wogóle już tego pa- 
na Marjana z pod tego pantofla nie wi- 
dać, niechże przynajmniej te papiery wy- 
dawnicze świadczą o jeśo męskiem po- 
chodzeniu, 

Nato pani Ćwiklińska mówi, że co to za 
mężczyzna, który rok rocznie na świat 


wydaje ...i to poetów, ktérych rozsadni lu- 
dzie, a ona między nimi, wcale do rąk 
nie biorą. 

A na schodach mi powiedziała, że jak- 
by miała parę miljonów (jeden, to zdaje 
się, ma), toby zbudowała teatr. I tak jest 
ich zadużo, to niech będzie jeszcze jeden. 


3. TADEUSZ GRONOWSKI 


Gronowski stawia w 
czarnej Cinzano — que. 


,Europie" pół 

— Chlubo grafiki polskiej — mówię 
wobec tego wzruszona — masz pan samo- 
war — wiwr miljonera! Coby to dopiero 
było, gdyby jakaś amerykańska ciotuch- 
na, ducha wyziewnąwszy, zapisała Waszej 
osobistości parę miljonów faktycznych? 

— Oszalalbym.. Albo nie — rozmyśla 
się nagle — nie oszalałbym. 


— Hm. Szkoda. A coby pan zrobił? 

— Założę fundusz Ligi Wybitnych Jed- 
nostek. Dam im mieszkanie, wikt, opieru- 
nek... będę ich żenił między sobą. Ot na- 
przykład: Piccarda ze Stryjenska.. Coby 
to za dzieci!! I do pendzla i do strato- 
sfery!! 

— A co, jezeli odziedzicza jego zdol- 
nosci malarskie, a jej pojecie o fizyce? 

— Prawda? No to niech sie żeni Pic- 
card z Curie-Skłodowską. Potem założę 
Ligę Antycnotową. 


— Formidable! 
te genjalna mysl? 


Kiedy wpadl pan na 


— Zagranica. Bylem w pewnym wiel- 
kim Music-hallu. Występowała tam słyn- 
na trupa ,,Hofmann-girls’. Osobliwością 
tych girlasów było, że muszą być 100%- 
wemi dziewicami, Więc ja siedzę i patrzę 
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»Zostalem ostatnio zaangazowany do 
Morskiego Oka“ 


Gronowski 


amarico, 


i 


na te śliczne istoty i serce mi się kraje 
w plasterki.. Tak, tak, — mówi z ogniem 
Gronowski — cnotę należałoby wykorze- 
niać od dzieciństwa... Popija i jeszcze 
wiele, nie nadających się do druku, uwaś 
na ten temat wygłasza. 

— Nie rozżalaj się, mistrzu. W War- 
szawie niema przecież Hofmann-girls, Ale, 
a proposik! Podobno będzie pan ubierał 
girlasy w „Morskiem Oku"? 

— A jakże! Będę projektował kostju- 
my i dekoracje. Po kilku latach wracam 
do teatru i szczerze się tem cieszę. Po- 
zatem miła tam atmosiera i w projekto- 
waniu pozostawia mi się wolną rąsię. Wo- 
góle, cieszy mnie moja praca. Najbar- 
dziej moment, kiedy stoję u Koziańskich 
nad maszyną i patrzę, jak wylatują z niej 
w setkach egzemplarzy powielone moje 
okładki, plakaty i t. d. Grafika użytko- 
wa to wspaniała rzecz, a malarstwo stalu- 
gowe — na hak! 

— Na x-hak — radze — i Scian nie 
dziurawi i najciezszego knota utrzyma. ` 


4, FELICJAN KOWARSKI 


Prof. Kowarskiego złapałam w chwili, 
kiedy dorocznym zwyczajem wchodził do 
łaźni na Oboznej. 

— W imieniu redakcji ,,$wiata", proszę 
się zatrzymać! Napiszemy wywiadzik! 

— Tak na brudno nie mogę odpowia- 
dać! 

— Napiszę tymczasem na brudno, a jak 
się profesor wykąpie, przepiszemy na czy- 
sto. Coby pan zrobił, gdyby dano panu 
miljon? 

— Wydalbym. 

— A co pan najchętniej jada? 

— Pomidory z czosnkiem, My, wielcy 
ludzie, znani jesteśmy ze swoich dziwactw. 
Ale wie pani co: pójdę, skąpię się w Wi- 
śle, może mi co na myśl przyjdzie z tym 
miljonem. Tak mi nagle na głowę spadł. 

Całą niedzielę moknął w Wiśle, naza- 
jutrz przychodzi zakatarzony i smutny: 


— Niech licho porwie miljon! Chcę 
zbankrutować! 
— Ta czemu, serdeńko? Niech pan 


zażyje aspiryny. 

— Cala niedzielę miałem zepsutą. Bo 
tak: dasz na procent — nie oddadzą. 
Schowasz w domu — ukradną. A jak nie, 
to pożyczaj na prawo i lewo. Będę żył 
wystawnie, to będzie coraz mniej, a poza- 
kładam przedsiębiorstwa, to kiedy będę 
malował? Nic, tylko zmartwienia! 


Chcę go czemś rozweselić: 


— Profesorze, wpadł mi na temat pań- 
skich plafonów wawelskich taki dowcip: 
Jaka jest różnica między boskim obra- 
zem a obrazą Boską? W plafonach jest 
jedno i drugie. 

Nato prof. Kowarski cytuje kilka sa- 
lonowych „różnic, nie nadających się do 
druku, Ach, ci malarze! 
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Boski obraz czy obraza boska? 
Kowarski 
— Czy pan ostatnio wyczynił coś 
w malarstwie pokojowem? 

— Malowałem supraporty w gabinecie 
prezesa w Banku Gosp. Krajowego. 

— A zresztą? 

— (Cóż. Prowadzę swoje stadko w Aka- 
demji Sztuk Pięknych, maluję, kajakuję, 
wystawiam w I. P. S-ie.., 

— .„biorę pierwsze nagrody na Salo- 
nach... 

— Skoro daja, biore. 
obraziliby sie. 


Nie wzialbym, 


Zawsze byl taki uwazajacy. 


Julja Keilowa 
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Przedstawiciel notarjuszy 


P. KAZIMIERZ SOKOL, NOWO WYBRANY PRE- 
ZES IZBY NOTARJALNEJ WE LWOWIE 
I POSEŁ NA SEJM, NOTARJUSZ W KAŁUSZU 


ZDOBYCZE TECHNIKI 


NOWOCZESNE 
DRUKI REKLAMOWE 


[..8 .8 20 
GALEWSKIiDAU 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
WARSZAWA, ORDYNACKA 6. | 


Jedną z ostatnich nowości. w urządzeniach fabrycznych są przenośniki taśmowe (con- 
veyors), wyrabiane ze stali nierdzewiejqcej. Powyższa rycina przedstawia stopień WSZYSTKO WZGLĘDNE... 
doskonałości, do jakiej stalownia Sandviken w Szwecji doprowadziła walcowanie Mieszkający w podbiegunowej okolicy 


stali na zimno, wyrabiając taśmy do przenośników grubości zaledwie jednego mili- 


metra w jednolitych sztukach długości 120 metrów a szerokości 80 centymetrów. dal 
opodal. 


— Wyjeżdżasz w tym roku? 
— Na zimę wybieram się z rodziną na 
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HUMOR ZAGRANICZNY i południe. 
Stefan Krzywoszewski — Dokąd? 
T E A T R — Do Grenlandji. 


I TOM: $*999999999999999999999999 59999999999999 


WALKA —GLUSZEC — 
KOLOMBINA. 


Il TOM: HUMOR ZAGRANICZNY 
PANIENKA Z DANCINGU — ; 
AKTORKI—RUSALK A. | 
i TOM: 
NOC SYLWESTROWA — 
ZMARTWIENIA PANA HAM- 
MELBEINA — EDUKACJA 
BRONKI. 


Cena ksiegarska 3 tomów zl. 30 


Dla prenumeratorów ,,Swiata'' uzyskaliśmy 
zniżkę na zł. 12. 
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— Jeszcze nie jesteś gotowa? Spóź- 
nimy się napewno. 

— Nie rozumiem cię. Od. godziny 
powtarzam ci, że za pięć minut będę — Tak samo jak ja nie mogę znaleźć 
gotowa, a ty wciąż nudzisz, 0000000000000040000040040000000000000% ë pięciu koszul, które mi ukradłeś. 


słów, żeby wyrazić moje oburzenie. 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5— zł., kwart. 15.— zł, z odnoszeniem do domu 
mies, 5.50 zł, kwart. 16.50 zL, na prowincji mies, 6— zł, kwart. 18— zł, Zagranicą mies. 8.— zl, kwart. 24.— zł, 
pólr. 48.— zl, rocznie 96.— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O., 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ*, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“. POZNAŃ: Gwarna 16. 
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CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Eskimos wita znajomego, który mieszka 


— Ja złodziejem? Nie mogę znaleźć a 


Re m TLE ZE EZR d 
Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: ,SWIAT" Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa. - 
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murach nietylko do pracy zawodowej, 
lecz również do bezinteresownej służby 
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©. wA B.C: „Pierwsza każdy zrozu- 


mie konieczność solidarnego wysiłku, zdo- 
zwalczyć obecny kryzys”, 

odcinku życia międzynarodowego drudzy 

starają się szkodzić Polsce" 
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„Na kazdym siódme pokolenie powojenne wykazuje du- ' 


„ILLUSTROWANY KURJER  CO-. 


DZIENNY”: ,.. Wychowankowie tej za-' 


służonej uczelni frzecie - czwarfe w jej 


aństwa i narodu” 


_„KURJER PORANNY”: „„Wzywanie 


| | piąte - szóstego choć usprawiedliwione 


| 
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‘się sprowokować”, 


i n L 2 i 


EN, (Za rozwiązanie 5 punktów). 


godne wielkiego narodu", 


„KURJER WARSZAWSKI”: ,,...Niemal 


1 ogością krzywd: doznanych, nie jest 


Zo realizmu. | . 
ROBOTNIK": „Osme 
„SŁOWO”:  ,...Dziewiąłe malarstwo 

było reprezeniowane przez kapitalne płót- 

na Brandta, Chełmońskiego i Fałata", — 

„SŁOWO POLSKIE”: „Już dziecko 
dziesięć wiedzieć, że dobro państwa jest 
najwyższem prawem", 


JIOCOOCODECOOOCIOCGOLCOOOOGDOCOOOKODOOOODOCOOOOOOOOOOCKKANNIOCNIJOKIAM KAINAKAKKANIEKAKNASANJNANANKANAAJM) 


. Rozwiązanie zadań z Nr. 32 i 34 


"R 54 ZADANIE ILUSTRACYJNE: 

Rosjanka, 
4, Szwedka, 5. Turczynka. m | 
36 55. CZY WIECIE? 1. Kadencja 
Prezydenta R. P. trwa 7 lat; 2. Klauzula 


Pe najwiekszego uprzywilejowania w trakta- 


tach handlowych nazywa się przyznanie 


kontrahentowi prawa korzystania ze 


. wszelkich ulg i udogodnień w obrocie to- 


| warowym, jakie są, względnie w przyszło- 
ści będą przyznane innym państwom; 3, 


ierwsze znaczki pocztowe wypuszczone 


zostały w Anglji w 1840 r.; 4. Jedyna w 


| w Warszawie i Lwowie, Akademja Gór- 
^ micza w Krakowie, Szkoła Główna Gospo- ' 
. darstwa Wiejskiego w Warszawie, - 


„wie, Szkoła Sztuk Pięknych w 


języku polskim „Księga przysłów i przy- 
powieści” jest dziełem Samuela Adalber- 
ga; 5. Rada Ligi Narodów składa sie 
z 5-ciu członków stałych i 9-ciu niesta- 
łych; 6. Polska posiada obecnie szkół 


akademickich 22, w tem 15 państwowych: 


uniwersytety w Krakowie, Warszawie, 
Lwowie, Poznaniu i Wilnie, Politechniki 


demja Medycyny Weterynaryjnej we Lwo- 
arszawie, 
Akademja Sztuk Pięknych w Krakowie, 


| Państwowy Instytut Dentystyczny w War- 


- szawie, oraz Konserwatorja Muzyczne w. 


"kich PSU SR jest ?: 
Ss linie, Wołna Wszechnica Polska . 
i. w Warszawie, Wyższa Szkoła Handlowa . 


Warszawie i Poznaniu; Szkół akademic- 
uniwersytet 
w Lu 


^w Warszawie, Szkoła Nauk Politycznych 
 w Warszawie, Wyższa Szkoła Dziennikar- 


ska w Warszawie, Szkoła Ekonomiczno- 


Handlowa we Lwowie; 7, Groteskiem na- 
"zywa się rodzaj czcionek grubszych, słu- 


j d  facych do uwydatnienia wyrazów; 8, Sprin- 


terem nazywa sie zawodnika, który jest 


* specjalistą na krótkie dystanse; 10, ,,No- 
'; wym Chorzowem" nazywają Mościce, znaj- 


Pia  dujące się pod Tarnowem, 


 deczno, 


|. 56, ZADANIE TAFELKOWE: Ino- 


< wrocław, Nowogródek, Krasnystaw, San- 
< domierz, Włoszczowa; Radziechów, 
 dzychód, Kolbuszowa, Hrubieszów, Moto- 


Mie- 


N 57. ZADANIE TARCZOWE: Mars, 


> Sola, Apel, Lena, Kato, Olga, Aida, Abel, 


Anet, T 
_ Arpad, Lampa, Adolf, Agent, Terma, Dro- 


rad, Doza, Azef, Marka, Sonet, 


a, Kawka, Front, Grom, Metr, Ryga, 


M or, Toga, Anna, Arak, Kret, Topaz, 


Arbuz, Alina, Krepa, Turka, Tabu, Trop, 


" Zima, Azja, Zenit, Afekt, 


' Ne 58, ZE WSPOMNIEŃ OCHOTNI- 
KA: W zdaniu znajdowało się 10 błędów: 
1) Ofenzywa polska załamała się nie 
w maju lecz w czerwcu 1920 roku, 2) Woj- 
ska polskie do Smoleńska nie dotarły, 
3) Utworzono Radę Obrony Państwa, któ- 
ra była instytucją, mającą zastąpić Sejm, . 


4) Na czele rządu koalicyjnego po dymi- 
sji gabinetu Wł. Grabskiego, stanął Win- 
centy Witós, wicepremjerem zaś został 
Ignacy Daszyński, 5) Szefem Sztabu gene- 
ralnego był gen, Tad, Rozwadowski, a nie 
gen, Weygand, który przybył z ramienia 
Francji ze specjalną misją wojskową, 
6) Gen. Weygand był współpracownikiem 
i szefem zstabu marszałka Focha nie zaś 
Jofíre'a, 7) Kontrofenzywa 
czela sie od wypadu z nad Wieprza w kie- 
runku na północ, z nad Wkry w kierun- 


‘ku na Wschód i odebrania Radzymina, 


. 8) Kawalerja Budiennego rozgromiona zo- 


stała pod Zamościem i Winiarami, 9) Na- 


czelnym dowódcą wojsk bolszewickich. 


był Tuchaczewski, a nie Puchaczewski, 
10) Wojska polskie nie dotarły aż do 
Mińska, Mozyrza i) Żytomierza, lecz za- 
trzymały się niedaleko Mińska, na połud- 


niu zaś przekroczyły Zbrucz, osiągnęły 


więc linję w pewnych tylko odcinkach 


przekraczającą obecną granicę polsko-so- 


wiecką, 


Trafne rozwiązania nadeslali: 


pp, Albowicz Jerzy (15), Boguszewska 
Irena (15), Byszewski Edward (12), Ce- 


;$liáska Zofja (20), Dębowska Adolfa (17), 


Herbstmanówna Dorota (14),  Kiciüska 
Stefanja (25), Klimczak Roman (13), Ko- 
walska Janina (15), Kozlowski N, Kazi- 
mierz (14), Kretkowski Teodor (12), Lo- 
patto Jerzy (12), Łuniewska Helena (5), 

iemczyński Roman (19), Nowicka Emilja 
(15), Oborski Karol (21), Silczyński Wła- 
dysław (15), Sławnicki Michał (28), Sło- 


wikowska Dorota (13), Tietz Zygmunt (9), 
Uklański Marjan (27), Wesołowska Wa- 
cława (16), Wiśniewska Teofila (12), Wiś-. 


niewski Kazimierz (12), Zagajewski Adam 
(5), Zborowska Teresa (27), Żukowska 
Irena (23) — z Warszawy, oraz 

pp. Adamska Marja (5) — z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego, Aleksandrowicz Jan 
(21) — ze Lwowa, Bieliński Mieczysław 
(15) — z Kowla, Borkowska Zofja (9) — 
z Kutna, Bugajska Marja (13) — z Kio- 
bucka, Czarnocka Wanda (5) — z Płocka, 


Dobiecka Gabrjela (9) — z Łopuszna, Do- ' 


mański Roman (14) — z Płocka, Dor- 
szewski Rudolf (22) — ze Świecia, Faliń- 
ski Konard (12) — z Końskich, Głaziń- 
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„TĘCZA”?: „Na tej zagrożonej placów- 
ce jedenaście winno miejscowe społeczeń* 


stwo, uine w pomoc rządu i całego na- 


rodu w. nę: A PYŁY \ 
„WIADOMOŚCI LITERACKIE": „„.Bo . 
najcharakterystyczniejszą. cechą jego 


| twórczości, jest świadomość, że dwanaś- 
cie dzisiejszych czasach pisarz nie mo-  : 


że pomijać zagadnień społecznych", 

„ŻOŁNIERZ POLSKI": „W érzynastem 
obronnem staną obok wojska starzy i mło- © 
dzi, mężczyźni i kobiety, by kraj obronić 
i wrogie zakusy odeprzeć”. .. | 


ski Aleksander (5) — z Mińska Maz, . 
Grodzicki Józef (27) — z Brześcia n/B., 
Horzelski Wincenty (15) — zę Stanisła- 
wowa, Iwańczykowa Marja (5) — z maj. 
Siernicze Wielkie, Izdebski Ryszard (14) ' 
— z Sandomierza, Jackowski Leon (10] 
— z Piotrkowa Trybunalskiego, Jaromin 
Stanisław (5) — z Niwki, Jasinski Wa- 
cław (5) — z Horochowa, Jurkiewicz Eu- 
genjusz (14) — z Wilna, Kamiński Wła- 
dysław (21) — z Sochaczewa, Kiersnow= 
ski Józef (16) — z Baranowicz, Kowal- 
aa A (5) — z Włodzimierza, kpt. 

raiński Józef: (25) — z Krakowa, inż. 
Krudysz Jan (9) — z Cieszyna, Krupińska 
Aniela (16) — z Łodzi, Kunicki lgnacy 
(15) — z Lublina, Lemański Zygmunt (5) 
— z Wilna, Ludwicki Henryk (10)—z Za- 
gożdżona, Makowski Ignacy (5)—z Grod- 
na, Malinowski Stefan (15) — ze Lwowa, 
Maliszewski Kazimierz (16) — ze Strze- 


 mieszyc, Misiewicz Karol (12) — z Cie- 


Szyna, inż. Modrzejewski Józef (5) — 
z Lublina, Morczewski Janusz .(12) — 
z Bielska, Olszewska Irena (20) — z Dę- 


„ blina, Orzechowska Wanda (12)—z Otwoc- 


ka, Pawiński Konstanty (5) — z Ostrołę- 
ki, Pieracki Zygmunt (5) — z Wilna, 
Przypkowski Wacław (12) — z Kobyłki, 


. Raodmski Michał (5) — z Łodzi, Rako- 


wiecka Helena (27) — z Lublina, Rowicki 
Tadeusz (5) — z Milanówka, Rozental 
Dawid (11) — z Łodzi, Rusicka Aniela 
(5) — z Krakowa, Rzewicka Irena (10) — 
z Będzina, Sa Karolina (14)—z Bia- 
legostoku, Sieklucka Regina (5) — z maj. 
Emilucyn, Skupińska Marta (5) — z Za- 
moscia, Sosnowski Kazimierz (11)—z Ka- 


towic, Stasiewicz Czesław (12) — z Rów- 
nego, Szeliga Barbara (20). — z Siedlec, 


Tarnowski Władysław (17) — z Grodzi- 
ska, Tobias Henryk (11) — z Kielc, „To- 
lek z Królewszczyzny" (11), Tyblewski 
Wacław (15) — z Poznania, Wójcik Ta- 
deusz (13) — z Wieliczki, Wysocka Lud- 
wika (19) — z Dubna, Zabłocki Gabrjel 
(15) — z Łucka, Zakrzewski Leon (17) — 
z Radomia, Zawadzka Anna (15) — z Cie- 
chaonwa, Zelcer Adam (18) — ze Lwowa. 


NAGRODY KSIĄŻKOWE za trafne 
rozwiązanie poszczególnych zadań przy- 
padły w udziale: 


p. Irenie BRoguszewskiej z. Warszawy, 
p. Karolinie Sawickiej z Białegostoku, 
p. Januszowi Morawskiemu z Bielska, 
p. kpt. Józełowi Kraińskiemu z Kra- 
kowa, 

p. Adamowi Zelcerowi ze Lwowa, 
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